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W izy ta  G ran d iego  w  W aszyngton ie  

n fe  w zbu dziła  dotąd szczegó lnego  za in te­

resow an ia . W  każdym  razie  —  m n ie j 

e lek try zu je  op in ję  św iata, n iż n iedaw na 

w izy ta  Lava la .

Jest to  zrozum iałe. P re m je r  francuski 

s taw ia jąc  stopę w  „B ia łym  D om u " r e p re ­

zen tow a ł i w ie lk ą  po lityczną potęgę  i je ­

dyną  dziś s iłę  finansową. P ow ied z ieć  o n im  

„p a n  św ia ta " b y łoby  za w ie le . A le  n ie  b ę ­

d z ie  p rzesad y  w  okreś len iu , że  F rancja  

je s t dziś „a rb itrem  św ia ta ". T ru dn o  bez 

n ie j, a lbo  p rzec iw  n ie j co śk o lw iek  zrobić. 

P rzyn a jm n ie j na raz ie .

Skrom ną natom iast ro lę  na rynku  m ię ­

dzynarodow ym  gra ją  W ło ch y  faszystow ­

sk ie . I  to  zresztą  od n iedaw na. B o od 31 

g ru dn ia  ub. roku , k ied y  to M ussolin i 

w  sw e j śm ia łe j od ezw ie  ra d jow e j do  A m e ­

ry k i zapew n ił W aszyngton  o  sw ej g o tow o ­

ści do w y jśc ia  z ciasnych gran ic  nacjona­

lizm u , do w spółp racy i akcji na rzecz  po­

koju . O dpow iedzią  ze strony A m eryk i na 

ten  gest by ła  lip cow a wizyda Stimsona 

w  R zym ie, a naw iązany w  ten  sposób 

kon tak t W łoch  ze Stanami Z jednoczonem i 

zesta f w zm ocruony św ieżo  p rzez  w izy tę  
G randiego. , ■ -p

Jednak n ie  jest ta w izy ta  bez znacze­

n ia. m oże naw et dużego. C zu je się, że 

W ło ch y  g ra ją ce  dotąd skrom ną ro lę  na 

te ren ie  m iędzynarodow ym , kom petu ją  

o  ro lę  w ażn ie jszą , i że ją chcą zd-obyć 

d ia  s ieb ie  za pośredn ictw em  A m eryk i. T o  

jes t tendencja  w idoczna. A  czy b ezp iecz­

na  d la  pok o ju  św iata?

,,G azeta P o lsk a “  odpow iada tw ie rd zą ­

co. A lb o w iem  w  u rzędow ych  kom un ika­

tach, jak ie  s ię p o jaw ia ją  w  sp raw ie  w iz y ­

ty  G rand iego, n ic n ie  znajdu je, coby  m o­

g ło  g ro z ić  jak iem iś  przem ianam i w  sytua­

c j i  m ięd zyn arodow e j, a w  p ras ie  n iem iec ­

k ie j s tw ierdza  rozczarow an ie  z pow odu  

ro zm ów  G ran d iego  z H ooverem .

M usim y jednak  zrob ić  p rzyk rość  cen ­

tra lnem u  organow i rządu, i ośw iadczyć, 

ż e  w b re w  je g o  op in ji n ie  w ystarcza ją  nam 

kom un ikaty  o fic ja ln e . K om u n ikaty  te —  

„G a ze ta  P o ls k a "  le p ie j w ie  o  tem  od 

nas —  na jczęśc ie j p rzeznaczone są do 

ukryw am  a, n iż  u jaw n ian ia  p raw dziw  ego  

etanu rzeczy . Tak  jes t w  A m eryce , w e  

W łoszech , tak jest i gd z ie in d z ie j. K ie d y  

zaś chodzi o tak  m isterną g rę  i tak  skom ­

p lik ow an e  fakty, jak  dyp lom atyczne p o ­

c iągn ięc ia  W łoch  w  obecnym  ( ! )  czasie, 

to  m oże i „G a ze ta  P o ls k a "  p rzyzna , że 

na im n ie j u rzęd ow e  kom unikaty uchodzić 

m ogą za źród ło  in form ccy j w  t ;m  w ypad- 

k u . In fo rm ac je  trzeba  zdobyw ać drogą  

d edu kcy j z  p ew nych  faktów , co jest, rzecz 

jasna, rzeczą  truaną i n ie  m oże chron ić 

od  pom yłek , a także z kom entarzy, k tó re  

6ię spotyka w  p ras ie  zb liżon e j do d yp lo ­

m acji.

N a  uw agę zasługu je spraw ozdan ie m e- 

d jo iań sk iego  „G o rr ie re  d e lla  S era ", m a ją ­

cego  —  jak  w iadom o —  doskonałe sto­

sunki z m in istrem  G rand im ; czytam y w ięc  

w  nim , że
„przedm iotem  rozmów m iędzy pp. Gran- 
dim  a Hooverem , było pięć punktów: — 
dług5 i odszkodowania, rozbrojenie, utrzy­
manie gold standard, rewizja traktatów, 
światowa współpraca gos pudarcza".

C o do  w szystk ich  tych punktów  m ia-
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n o  osiągnąć pełne porozum ien ie . N aw et 

w  sp raw ie  r e w iz ji  traktatów  poko jow ych . 

T y lk o  sądzą w  A m eryce  —  stw ierd za  m e­

d io lań sk i o rgan  —  że
„prezyd. H oover nie wypow ie się co do 
sposobu, w  jak5 n u  być dokonana rew i­
zja traktatów, chociaż wyraził w  sposób 
n ieurzędowy opinję, że rew izja jest ko­
nieczna".

R ozm ow a z  ITooverem  była p rze z  G ran ­

d iego  p row adzona  w  ten  sposób, że  —  jak  

donosi ten  sam d z ien n ik  —
„Mussolini śledził dyskusję za pośrednic­
twem telefonu".

B y ł w ie c  o  w szystk iem  po in form ow any, 

a zobow iązan ia  G ran d iego  n a leży  trak to ­

w ać jako  zobow iązan ia  M ussolin iego o ra z  

"Włoch.
N ie  trzeba straszyć. Praw da !... N ie  na­

le ży  jedn ak  także  chować g ło w y  w  piasek  

T rzeb a  sob ie  zdać sp raw ę z tego, że n ie  

m ożem y już liczyć  na W ło ch y  M ussolm id- 

go  w  n a jbardzie j d la  nas żyw otnej spra­

w ie  —  obrony T rak tatu  W ersa lsk ie go  

p rzed  N iem cam i. M oże ten  k ra j n ie  p ó j­

d z ie  p rzec iw  nam otw arc ie . A le  tcm  g o ­

rze j. W o lim y  otw artość i szczerość w  te j 

k w esty , n iż tajem niczość k ry ją cą  w sobie, 

n ie  w iadom o —  co.

M am y w rażen ie , że  nasza dyp lom acja  

n ie  w yśw iadcza Po lsce  w  tej ch w ili p rz y ­

sługi, p rzem ilcza jąc  n iew ą tp liw ie  n iek o ­

rzystne d la  nas poc iągn ięc ia  W łoch . M o­

żem y zrozum ieć trudność je j po łożen ia , 

w iedząc, jak  s ie  zaga lopow ała  w  kord ja l- 

nośoidcb w  stosunku do  "Wioch jeszcze  

p rzed  2— 3 laty. A le  trzeb a  m :eć odw agę 

przyznać się do pom yłk i i p rzeds ięw zią ć  

odpow iedn ie  k rok i ratunkow e.

P ew n e  odseparow an ie  się od  W łoch  

na te ren ie  zagran icznym  jes t kon ieczne. 

N ic  w a lka  z  n iem i. A le  —  chłód, rezerw a . 

N iech  w’ R zym ie  ra z  nareszc ie  dow iedzą  
sie, że „rew iz ja  trak ta tów " jest d la  P o l­

ski kam ien iem  obrazy . B o  u rzy  nasze j 

d z iw n e j to lerancji w  stosunku do tego  ha­

sła go tów  p. G rand i lu b  p  M ussolin i są­

dzić, że  i P o lsk a  zgadza  s ię  m ilcząco na 

bu rzen ie  d z ie ła  pokoju . W . Z .

Wyrok na bojowców U. 0. W.
w p roces ie  o napad na am bulans pocztowy.

Lw ów . ( P A T )  D zis ia j rano  zanadł w y ­

rok  w  toczącym  s ię  od  19 p aźd ziern ika  br. 

p roces ie  14-tu członków  U k ra iń sk ie j O r­

gan izac ji W o jsk o w e j, z k tórych  k ilk u  było 

oskarżonych  o napad na am bulans poczto­

w y  pod  B óbrką, w  czasie k tórego  zam or­

dow any został p osteru n kow y P . P . M ole- 

cki. N a  podstaw ie  w erd yk tu  ła w y  p rzy s ię ­

głych skazani zosta li: J e rzy  D ad zyszy r na 

k a rę  śm ierc i, M iko ła j M aksym iuk na  15 lat 

c ię żk iego  w ięz ien ia , Z zn ob ju sz K n ysz  na 

8 lat w ięz ien ia , Bohdan K ra w c iw , Z en on  

P e teń sk i i  D ym itr W yrs ta  po  3 lata  c ięż­

k iego  w ię z ien ia , Bohdan K o rd ja k  na p ó ł­

tora roku  c iężk iego  w ięz ien ia , Józe f P ro -  

szyn na 15 m iesięcy c ię żk iego  w ię z ien ia , 

Zygm unt P ro toszyn  na 1 rok , Ju liusz K o - 

zakew icz  na 1 rok , W ło d z im ie rz  K aczm ar­

ski, W o łd z im ie rz  Andru szczak  po 6 m ie ­

s ięcy  w ięz ien ia . Dwm oskarżonych  zostało 

zw oln ionych .

* ooo--------

C r  o  c e s  11- t s i :
(D w u d z ie s t y ó s m y  d z ie ń  r o z p r a w ) .

Z e z n a n i a  p o s .  R y m a r a .
Warszawa 26. 11. (Telef. wł.). Na rozprawie 

dzisiejszej’ w  procesie U-stu zeznawał najeam- 
przód redaktor i poseł Stron. Narodowego, 
Rymań

Interpretacja prawa —  u dołu.
Obr. Nowodworski: Jaki pogląd panował no 

wypadkach majowych na etan prawuo-poli- 
tyiezny w  Polsce?

Świadek: Im dalej od wypadków majowych, 
tcm dyktatura stawała się wyraźniejszą, coraz 
mniej szanowano konstytucję, .prawo, Sejm i 
ustawy.

Obrońca: Czy wybór marsz. Piłsudskiego 
na prezydenta można uważać za legalizację za 
machu?

Świadek: Nie. Legalizować żarna-b można 
było tylko,.przez amnestję, Dla ilustracji po­
glądów przytoczę fakt, że w Dukli złodz;ej 
skazany prz*-z sędziego Szkwarę za kradzież 
drzewa, na trzy tygodnie aresztu, powiedział. 
Ja. i tal, nie będę siedział, bo czy ci co zrobił: 
przewrót, siedzieli?

Obrońca: Czy Prager był rewolucjonistą?
Świadek: Prager jest raczej uczonym so­

cjalistą. On brał te rzeczy teoretycznie i rewo­
lucji nie robił. W  Sejmie nie robi się rewo­
lucji.*

Obrońca* Ozy w  Krakowi'' na czas kongre­
su ściągnięto dużą ilość policji?

Świadek. W  Krakowie robiono przygotowa 
nia, jakby tam miała nastąpić rewolucja. Mó­
wiono sobie: strach ma wielkie oczy. To samo 
było z odsłonięciem pomnika Wilsona w Po­
znaniu. W  sferach sanacyjnych mc wiono, ża 
Trąrtpczvński i Haller cucą robić rewolucję.

Obrońca: Czy pamięta pan, że śujkowki i 
Młodzianowski dostali w Sejmie wotum nic j 
ufności? Co się z nimi stało?

Świadek: zostali po raz drugi ministrami, 
co było naruszeniem konstytucji, dzięki inter­
pelacji p. Cara. Talkże dekret prasowy rów­
nież dzięki niemu w  ciągu dwu lat obowiązy­
wał. aczkolwiek formalnie by! zniesiony.

Obr. Urbanowicz: Ozy były obawy jakichś 
dalszych zamachów i  z czyjej strony?

Świadek: B yły zapowiedzi dalszych zama­
chów. A  więc poseł Sobolewski mówił, że kon 
stytucja będzie narzucona. Przez Klub B. B. 
me było to zdezawuowane. Kofydarski mówił, 
że jak Sejm nie ustąpi, to krew się poleje.

Obrońca: Czy w  związku z rozwiązaniem  
Sejmu był jaki okólnik Ministerstwa Spraw 
W  ewr.ętrznych ?

Świadek: Było zapytanie do wojewodów, 
jak opinja przyjm ie rozwiązanie Sejmu i Se­
natu i nierozpisanie nowych wyborów?

Obrońca. Czy obawiano się po kongresie 
rewolucji ?

św iadek: P o  kongresie ci „rew olucjon i­
ści" pojechali, jak ironicznie mówiono, na 
wakacje.

Poseł R;,mar zeznaje dalej, że ministrowi 
Skiadkowsliicmu przedstawił dokumenty, do­
tyczące napadów bojowek sanacyjnych na 
członków opozycji.

0 nadanie konstytucji w drodze... 
rozporządzenia.

Przewodniczący: SwiadeK wspomniał, że 
posłowie Kozłowski i W ojciechowski złożyli 
p. Prezydentow i jakąś prtycię w sprawie 
wprowadzenia konstytucji w  drodze rozpo­
rządzenia. Co to było?

św iadek : To  była uchwała w  Drohobyczu, 
powzięta na wiecu BB., aby zwrócić sie do 
Prezydenta w  tym duchu.

Obr. Nowodworski: Czy to ten Kozłowsm  
z powołania archeolog, który jest ministrem 
reform  rolnych?

Świadek: Tak jest.
Obr. Nowodworski: Czy pan zna fakty na­

padów na loka le  orgamzacyj narodowych?
Świadek: Zniszczono lokai Stronnictwa 

Narodowego w  Alejach Jerozolimskich, Ba*

sursie Obywatelskiej, zniszczono kilkakrotni* 
lokal Stronnictwa w' Krakow ie.

P. Iłymar składa sądowi odezwy drako* 
wauą przez D. 0, K . 1 w  W arszaw ie, w  kfó ■ 
re j m ówi się, że w  maju 1923 r. W itos zlamai 
konstytucję.

Przewodniczący: Skąd pan to ma?
Świadek: Rozdawano na ulicy w  r. 19źi> 

i zachowałem sobie.
U lotkę te dołączono do aktów sprawy.
Prok. Grabo1wski: V/ jak iej to drodze mia­

ły  być te „zamachy", o których słyszeliśmy) 
dokonane?

Świadek: Czynniki rządzące, niezaaowa 
lone z obeeuego ustroju, dążyły do zamachu 
na ustrój. W  Polsce to nie zawsze można 
dojść do rozwiązania drogą logicznego rozu­
mowania Naprzykład na dwa dni przeć za 
machem Piłsudski mógł wzdąć w ładzę z rąk 
pos. Marka, któremu powierdzono m isję two­
rzenia gabinetu i który reprezentował w ięk ­
szość Sejmu.

Obr. Berenson: Czy w  Sejm ie obecnym 
prace nad konstytucją idą w  szybkiem 6eni­
pie ?

Św iadek: One w łaściw ie jeszcze się nie 
zaczęły.

Obr. Berenson: Jakie się ma wrażenie, 
czy teraz chce się zmiany konstytucji?

Świadek: Mam wrażenie, że idę.

Unikajcie niepewnych wyrobów  
piernikowych

n a ś w .  J M i k o t a j a
‘J e d y n ie .  w y r o b y  ^ a b r y t a

H n t o n i  R o t b e
K rak ów , ulica S ła w k o w s k a  zo .

p łó tn a  zjeść ze sm ak iem  t zad o w o le n iem .

Rroźby Jow e j Kadrowej".
Prok. Rauze; Czy groźby w  „Nowej Ka< 

drowej", której, przyznam się, nie czytałem, 
należało traktować poważnie?

Świadek: W ładze z łatwością m ogły zlikwi­
dować kongres w  Krakowie, a P °licja mogła 
nawet nikogo nie puścić z laskami. On. nie 
'byli tacy groźni, przeciw nim było wojsko i 
policja. Inaczej jednak wyglądają groźby tych, 
którzy mają siłę i władzę w  ręku. Inne to  spra< 
wia, przyzna pan prokurator, wrażenie-

Olscerowie i pslicja w Sejmie.
Prok. Rauze: A  może ci oficerowie, nawią­

zuje do głośnego pobytu oficerów w Sejmie) 
chcieli powitać swego wodza?

Poseł Rymar: To może oni sami odnowie* 
dzą leniej panu nrokuratorowi,

Prok. Rauze: A  czy pan nie pamięta, ża 
swego czasu nie puzwolono Piłsudskiemu mó­
wić w Sejmie? x

Świadek; Krzyki pięciu komunistów, to nłe 
taka wielka rzecz, a na powitanie wodza przez 
oficerów Sejm się nie nadaje. Sejm jest do cze­
go innego przezn mznny.

Llberman: Czy powitanie trwało tak dłu­
go, do godz. 7.30?

Świadek: Owszem o godz. 6 pojechał marsz. 
Piłsudski, ale oficerowie wyszli dopiero o godz. 
7.30.

P. Liberman: A  czy w jędrnym z wywiadów 
nie ogłoszono potem, ze oni mieli czekać na 
rozkaz?

świadek: Tak.
Osk. Mastek; A  czy pan nie pamięta wej­

ścia na salę Sejmy ministra Składkowskiego 
na czele policji?

Świadek: Tak. to było przy otwarciu ?ej- 
m-u w  róku 1928.

(Ciąg dalszy na stronic 7-mej).
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§ C Z £ i i p l l l i i I i i ? . „
Fo!ska przoduje światu,

„G azs ta  P o lsk a " —  jak  pnjzowi%w£.liś- 
m y —  cieszy się bardzo % c y n ik ó w  -wybor­
czych w  okręgui przem yskim . A  z tych  w y ­
n ików  w yc ią ga  następujący wniosek:

„W  najbardziej zabitym deskami kącie 
kraju zdają sobie ludzie dziś spraw ę z tego, 
że ciężki kryzys nie jest sprowadzony 
przez rządy obecne. Do najgłuchszej wsi 
zdążyła juz dotrzeć ta prawda, że cały 
świat ugina się pod wężarcin straszliwych 
rudnosei —  i co więcej —  że w  Polsce 

jest lepiej niż gdzieindziej. I  niema już tak 
ciemnej ofiary agitatorów opozycyjnych, 
któraby nie rozunJała, że ustabilizowane 
od szeregu lat i na szereg lat stosunki, oraz 
jednolita w  :ęks z ość sejmowa współdziałająca 
z Rządem, jest właśnie jednym z głównych 
powodów, dla których Polska potrafiła do­
tychczas przetrzymać katastrofę, pod którą 
ugięły się stokroć głębiej największe potę­
g i świana".

Jest to przesada. Polska- . potra fiła  prze­
trzymać (dotąd ) k a tas tro fę " d zięk i temu 
ty lko , że jes t kra jem  roln iczym , i ubogim , 
a. nie dzięk i temu, że  nim rząclzą znani lu ­
dzie. W  tym  ostatnim  bow iem  wypadku 
trzebaby by ło  pow iedzieć, że nasi ministro­
wie mędrsi są od m inistrów w  Niemczech, 
w  Anglji, ba —  nawet w  Stanach Zjedn. 
Któż w  io  uwierzy?

Przyczyny przemyskiego „zwycięstwa" 
8 . B.

„A B C "  zauważa, że  w  okręgu  oraem y- 
slcm  p rzy  w yborach  trzeba odróżnić 2 to- 
ć za je  kom isy j w yborczych : ledne, k tóre 
b y ły  ko in tro low ane przez m ężów  zaufania 
stronnictw , —  i  drugio, k tórych  nie m oż­
na b y ło  kontrolować. Skutkiem  tego —  
jusze — *

„g a y  w obwodach kontrolowanych dość 
głosujących w  tym toku spadła o 5— 7%, 
to w pozostałych wzrosła o L9 pioc. We­
dług prawa o powszechności newnych zja- 
wfek powinno tam być w  turnie tylko około 
.78 tys. głosów, wykazano zaś 58 ty a. Na­
stąpiło cuuowae zwiększenie hośoi głosu­
jących o  20 tysięcy, a wszystkie te  głosy 
padły, oczywiście, na jedyrike. T o  był głó­
wny element skiadowy przemyskiego cudu". 

P . B . K . w  „K u r je rze  'W arszawskim " 
p rzyczyn ę  „zw yc ię s tw a " B. B w  podgór­
skich wsiach ok . przem yskiego w id z i jeszcze 
w  „radosnej jaw nośc i" zastosowanej przy 
głosow aniu  (zb iorow e poctiody do Lokalu 
w yborczego , z m uzyką i  z „P ierw szą  B ry ­
ga d ą ").

Korfantego niema na Śląsku.
Z  ok a z ji „m iesiąca Ś ląska" pisze „S ło - 

itftj Pom orsk io ‘ ,:
,Przejrzeliśm y dosyć dużo matm-jału 

..propag,''indowego pośw:ęconego przez Z.
O. K . Z. sprawie śląskiej opieramy więc 
nasze zdanie na okolicznościach rzeczywi­
stych. Niema tam m ewy o pracach Korfan 
tego; pominięto jego  watki z niemczyzną 
przed wojną, -pominięto itakże jetgo boje 
plebiscytowe. A  przecież ten „m :esiąc ślą­
sk i" m 'ał byó poświęcony uczczeniu 10- 
lecia walki o wyzwolenie Siatka oraz po­
głębienie znajomości spraw śląskich"...

I  bo —  dodajm y —  dzie je  się w tedy , 
gd y  n iem ieck i a tak  na nasze zachodnio 
granice w zm aga  się.

„Zasługi" tydów w sosporfarczem 
życiu Polski.

P. W ł. S tadnicki p isze w  konserwaty- 
wnom „S ło w ie "  w ileńskim :

„W  życui gospodarczem Polski dodatnią 
rolę odgrywają Żydzi. Byli cni i są u nas 
organizatorami licznych przedsiębiorstw 

przemysłowych, naszego eksportu, demów 
bannowych i t- d. N ie tjlk o  u uas —  ale 
w Niemczech, Francji. Stanach Zjednoczo­
nych i Anglji wśród w j b:tuych przywód­
ców gospodarczych, których talent organi­
zacyjny podnosił siły gospodarczo kraju, 
spotykamy Żydów ",

- P . Studnicki najw idoczn iej sadzi, że ma­
ją tek  żyd ów  w  Polsce jest m ajątkiem  Po l­
ski. C zy  się nie m j li?

E c h a  p ro c -s sy .
ZeznanS całego szeregu świadków obrony 

ar procesie brzeskim miały charakter bardzo 
konkretnych rewelacji o czynach i słowach 
różnych urzędników, które to czyny i słowa 
tą radykalnie sprzeczne nie tylko z Konstytu­
cją, ale i z kodeksem karnym. Chodzi tu —  
m iędzy innymi —  0 sposoby „rozbijania"
stronnictw ludowych.

Jak się dawiadujo Robotnik", kierujące 
koła obozu demokratycznego yądza, że rewe- 
łacie te milszą pociągnąć femfjsc-bą daleko idą- 
fce konsekwencjo. Ich pogląd podzielają rów-

Kult
B yć nagie, iż  je s t io  zw yk ły  p rzypadek , 

że zb ió r  n ow e l W ac ław a  K ostka  B :ernac- 
k ie g o  w yszed ł w  toku procesu  jedenastu , 
n azyw an ego  także  p rocesem  b rzesk im ; 
być m oże, iż  n ie  le ża ło  to  w  in tencja"!] 
au to ia . le c z  trzeba  się zgod zić  z tern, że 
stało, s ię  dobrze, bo n ow e le , k tóre  ukazały 
się pud tytu łem  „D ja b e ł zw yc ię zca ", od ­
tw arza jąc  n iew ą tp liw ie  osob iste  p rze życ ;a, 
npodoDauia i sym patje  p. K ostka  B i ornac­
k iego , stanow ią n ie zw yk le  cenny p rzy c zy ­
n ek  d la  zrozu m ien ia  n ie  ty lk o  psye iio log ji 
B rześcia , a le  także  psychu logji te go  od ła ­
mu w  oboz ie  sanacyjnym , k tó ry  w  ru n  
od gryw a  k ie row n ic zą  ro lę  i w y w ie ra  d e ­
cydu jący w p ływ  na b ieg  życ ia  po lityczn e­
go  w  Po lsce .

G d yb y  p. K os tek  B ie rn ack i b y ł sob ie 
zw yk łym  szeregow ym  tego  obozu, staty­
stą, odgryw a jącym  czw artorzędna  ro lo , 
i i iM b y  s ię  z pew nośc ią  d łu że j n ie  za trzy ­
m ał nad  zb io rem  je g o  n o w e l i n ie  d opa ­
tryw a łb y  fetę w  nich zw ią zk u  z  po lską  r z e ­
czyw istością . A le  autor „D ja b ia  zw yc ię z ­
c y "  n ie  jest ani szeregowym i, an i statystą. 
P rze c iw n ie , za jm u je  i za jm ow ał w  tym  
od łam ie  w yso k ie  stanow iska i b y ł p ow o ­
ływ an y  d o  w ykon yw an ia  zadań, k tórych  
b y le  kom u n ie  zw yk ło  s ię  p ow ierzać , bo 
w ym aga ją  one i  sp ec ja ln ego  zaufania i w y ­
ją tkow ych  u zdoln ień . W iem y , że  te g o  zau­
faniu  p. K os tek  B ie rn ack i n ie  zaw iód ł, 
a o je g o  u zdo ln ien iach  k rążą  już całe le- 
ge ray ...,

L u d z ie  niew/tajemniczeni m og li s ię  do 
n iedaw na ty lk o  dom yślać, że  p. K os tek  
B ie rn ack i m usiał posiadać spec ja ln e  k w a ­
lifik a c je  na kom endanta  B rześcia , n iezn a ­
ne im  bow iem  b y ły  dotąd je g o  lic zn e  za­
sługi. P ro ces  jedenastu , k tó ry  w yc iąga  na 
św ia tło  d z ien n e  ró żn e  u k ryw an e  dotąd 
spraw y, n ie  oszczęd z ił tak że  au tora zb ioru  
n ow el p. t. „D ja h e ł zw yc ię zca ". S zpera jąc  
w  sw ych  w spom n ien iach  leg jon ow ych , dał 
je g o  k ró tką  ch arak terystykę  ks iądz Panaś. 
P op rzed n io  m ów iono o je g o  r o l i  w  k rw a- 
Jtych zajściach  lis topadow ych  na ulicach 
K rak ow a , p óźn ie j k toś w spom niał, że  stał 
on na c ze le  oficerów ', k tó rzy  w  ta jem n i­
czym  ce lu  zg rom ad z ili s ię  w  p rzeds ion ka  
sejmowymi. B y ły  to  poszczegó ln e etapy, 
k tó re  d op row ad z iło  p. K ostka  B ie rn a ck ie ­
go, d o . . .  B rześc ia , a potem  na "jed n o  
z  najw yższych  sh n o w isk  adm in istracy j­
n y c h ^  państw ie.

N ie zw yk ła  droga, n ie zw y k łe  zasługi 
i  n ie zw yk ła  k a r jera . C zyż w obec te g o  m o­
żna się d ziw ić , że  za in tereso? an ie  ks iążką  
p. K ostka  B ie rn ack iego  iest znaczn ie  w ię ­
ksze, n iżb y  na to, teo-rąc r z e c zy  n o rm a l­
n ie . zas łu g iw a ła?

Jest on  czcic ie lem  bata. W  P o ls c e  d z i­
s ie jsze j, ja k  w iem y, n ie  jes t to ku lt od oso ­
bniony'. Ma on  dużo w yzn aw ców  n aw et na 
n a jw yb itn ie jszych  stanow iskach. P . K os tek  
R iem a ck i p ośw ięc ił mu jedn ą  n ow elę . 
Bat jest je j  bohaterem , a tłem w ypadk i 
m ajow e. G łos i „d o b ią  n o w in ę "  o  bacie,

Warszawa, dnia 25 listopada.
Historja odrodzonego państwa polskiego 

•wzbogaciła się dziś nowemi szczegółami, które 
dotąd były aibo wcale nieznane, albo znane 
bardzo niedostatecznie. „Poprawki historycz­
no’* z grudnia r. 1922, z listopada r. 1928, z ma­
ja r. 1926 i innych bardziej znamiennych okre­
sów historji Polski niepodległej zajęły większą 
cześć zeznań redaktora „Naprzodu", p. E. 
Haeckcra. Część tych zeznań podaliśmy w  spra­
wo zdaniu telefonicznem, obecnio powracamy 
jeszcze do najciekawszych ich fragmentów.

Zaczniemy cd wypadków z grudnia r. 1923, 
t. j. od zabójstwa prezydenta Narutowicza.

Pod wrażeniem tej zbrodni —  opowiadał 
red. Kaeoke.r —  z brały się liczne grupy robo­
tników i niektóre elemeinty namawiały nas do 
odiwctu i  rzezi przywódców stronnictwa naro­
dowego. Odrzuciliśmy stanowczo myśl o mor­
dowaniu niewinnych ludzi.

Adiw. Jarosz: Czy to żyw ioły rewolucyjne 
są jeszcze w  partji?

Red. Hae-ckor: Nie. znajdują się w  B, B. 
Zresztą ruetylko to żywioły. Pewna harówo 
autorytatywna, oscba czyniła mi wyrzuty, żo 
te.go odwetu nie dokonaliśmy.

Adiw. Jarosz: Czy może pan pamięta, któ­
ra to eseba czyniła wyrzuty?

Red. Haecker: Takich rzeczy eio nie za­

nieś miarodajne kola prawnicze
To samo pismo notuje pogłoskę, żo podobno 

niektóre sprawy, ujawirnne w czasie przewo­
du sądowego, rnaią być przedmiotem rozważań 
Sadu Generalskiego.

b a t a .
przypom ina, że „w ygon ion o  ogn istym  ba­
tem  z  ra jn  naszego  prao jca  A d a m a " i p i­
sze: „S zanu jm y honor, czc ijm y bat, a  b ę ­
d z iem y  zb aw ien i w  tern i n ie  w tem  życiu. 
N ie  pon iża jm y bata. odejm u jąc mu je d y ­
ną rac jona lność: w a le n ie !"

Bat i w a len ie , w a len ie  i  bat —  oto 
"sia ły re fren , do k tó rego  p. K os tek  B ie rn a ­
ck i p ow raca  c ią g le  ze  szczególną pasją, 
w yczuw a sio popros ili, że  m yśl o tem  spra­
n ia  mu sw oistą p rzy jem ność! „M n ie  w szyst 
k o  jedno, k ogo  w a lić "  —  p isze na stron ie  
54-tej. A lb o : „N a ró d  o toczył sio oparam i 
honoru  i posm arow ał p le cy  tłuszczem , że ­
by m n ie j bo la ło  w a len ie "... „M on cr P o ­
znania tak sp łynął ku d o łow i, żo naród 
tam tejszy chodzi jak b y  w  tiurn iuracb n ie ­
zw yk łe j w ie lk ośc i. P a rę  w a ln ięć  średn ie j 
m ocy spow odow a łoby  p ęk n ięc ie  t iu rn in r " .. 
„B a t m oże służyć intencjom  głupim , . je d ­
nak n ie  g lu pow atym ".

C ytu jem y w  dalszym  ciągu, żeby  obraz 
upodobań autora b y ł w szechstronny i d o ­
kładny7: „B a tem  p rzegon im y  w rogów  B oga  
i o jczyzny"... D laczego  pon i tak  n ie  lub ią  
P iłsu d sk iego?  Chyba, że n ie  w a li ba­
tem "... „W szy s tk o  jedn o  k ogo  w alić , by­
leb y  mocno**... „B a t —  on jes t tym , co 
d a je  p ra w d z iw y  spokój i szczęście. Od 
k ied y  zn ikną ł z pośród  narodu  —  szuka­
m y g o  z  n ieop isaną  tęsknota... 1 w ró c ił 
oto, ukochany, upragn iony, zbaw ien n y !"...

A lb o  taki m on o log : „J a  jestem  bat. 
S łyszałem , że w zyw ac ie  m nie. Pan  P iłsu d ­
sk i tu  um ie w zyw a ł, a le  p óźn ie j m nie 
odesła i d o  domu, czasowo na nriop . A  ja  
chcę czynu.., Odrazu, od  dziś,' w a jc ie  każ­
dego , k to  p rzec iw  wam . T o  n a jlep szy , 
na jsku teczn ie jszy  czyn  społeczny!**...

B rzm i to, jak  w yznan ie  w ia ry  poh ty- 
czncj i spo łeczn ej p. K ostka  B ie rn ack ie ­
go. D o  n iego  pow raca  jeszcze  au tor 
w  dw óch  innych  nowelach. W  jed n e j p i ­
sze: „T a m , gd z ie  s ię  śc ie ra ją  w ie lk ie  
id e ’o  1 w ie lk ie  z łod z ie js tw a  —  n iem a 
m iejsca na d rob ia zg i, na ju b ile rsk ą  d e li­
katność w ob ec  c ie rp ien ia . Jedno łub ty ­
siąc zdeptanych  i zn iew ażonych  serc  n ie  
zaw aży  na sza li dziejów 7... k on k u ren c ji" . 
A  w' innem  m iejscu  czyn i ch arak terystycz­
ną uw agę: „N o rm a ln y  o z jow iek  zaw'sze 
tęskn i z,a m ordem , choćby, w  najgorszym i 
razte , ty lk o  za m ordom  owadów." Jest to  
najstarsza i n a jszacow n ie jsza  tęsknota 
ludzka"...

N ie  szczędziliśm y cytat, bo chodziło  
nam o w g łęb ien ie  s ię  w  p sych o log ię  au ­
tora, ld ó ry , rzuca jąc nu ryn ek  sw ego  „D ja - 
b ła  zwy< ie zc e ", zdaw a ł sob ie  spraw ę, że  
w_ now elach  szukać będą czy te ln icy  odpo­
w ied z i na ró żn e  n iep ok o jące  ich aktualne 
pytania. M usim y s tw ierdzić , ż e  ten  ce l 
„D ja b e ł zw yc ię zca " osiągnął. W io lo  r z e ­
czy w y jaśn ił, w ie le  w ą tp liw ośc i ro zp ró ­
szył. T e ra z  w iem y7, czein je s t  ku lt bata 
i  do cz^go zm ierza ją  je g o  w yznaw cy.

A, D .

pominą. Przypominam sobie, że z okazji uro­
czystości rocznicy bitwy pod Koki tną,, odbył 
się wieczorem raut w  magistracie krakowskim 
W  osobnym pokoju przy stoliku siedziało nas 
kilku, a mianowicie: Marszałek Piłsudski, z pra 
wej strony siedziałem ja, a po lewej profesor 
W ładysław Jaworski. Piłsudski mówił w bar­
dzo podniecony sposób o zamachu na prezy­
denta Narutowicza i powiedział mi z  ostrym
wyrzutem: „W yśc i« też temu w in n i (byliśmy
przez długie łata z marszałkiem na „w y ‘ ‘) “ ,

—  Dlaczego ja? —  zapytałem.
—  W y  PPS. —  oświadczył maiozalek P ił­

sudski —  chceniu, żebym ja sobio przypomniał 
moje młode lata Powinniście byli wvstapić 
czynnie, a potem ja  wystąpiłbym z woiskiem, 
i zrobiłbym masakrę jednych i drugich i  przy­
wróciłbym porządek.

Tak brzmiała pierwsza „poprawka histo­
ryczna", przytoczona przez świadka . red. 
Haecker a.. Teraz druga, dotycząca, wypadków 
z listopada r. 1923 w Krakowie.

Oskarżony Giolikosz Zadaje redaktorowi 
Haeckerowi szereg pytań, między innenai zapy. 
tuie,. jakie elementy sanaeyjno pracują -na te 
renie Krakowa?

Red. na.ecker: Szumowiny, męt-y społecz­
ne, typy w  rodzaju Czumy.

Następnie obrona zanituje red. Haeckcra, 
jak ustosunkowała się PTS. do wypadków li­
stopadowych 1923 r.

Red. Ilaoir-ker: Rola pewnych grup była nie* 
iasna. Struchlałem, gdy się dowiedziałem, że 
Kestek-Riornacki jest -w Krakowie.

Obr.: .A dlaczego pan struchlał wówczas, 
prziechż dał się poznać dopiero w  r. 1930?

Świadek: Ja go znałem może najwięcej, po-* 
znałem go  -jako literata, ją  ten talent iw nim 
odkryłem.

Obrońca: W ięo jego rolą nie była jasna?. 
Czy występował on w mundurze?

świadek: Ja uważam że śledztwo szic fał­
sz ywemi drogami śliedztwo było skierowane 
przeciwko nam, a działały tam siły inne Myś­
my to może zapóźno sonie uświadomili. Dzia­
łały tam siły tajemnicze, które usiłowały PPS. 
wciągnąć i sorowokować do zamachu w  roz­
brojeniu wojska, do początku rewolucji, która 
musiała jednak zostać odłożona na inny raz...-

Obrouca: Na rok 1926.
Prok. Grabowski: Co stało się z kurabinam* 

w r. 1923?
Świadek: Oddaliśmy je  wojskowości.
Prokurator: A  ozy pan wie, jak się skoń­

czyła sprawa sądowa przeciwko Kostkowi Bier 
naekiemu?

Świadek: Dzięki genjalnej obronie adwoka­
tów. skończyła sio uwolnieniem.

Prokurator: Czy pan widział, jak namawiał 
on dc porzucenia broni?

Świadek: Czytałem akt oskarżenia Kostka 
Bierna,olei,ego.

Prokurator: A kto go panu pokazał?
Świadek: Ja mam ten akt oskarżenia.
Ckk. Dubois: Komu jest ślepo oddany K o­

stek Biernacki?
Świadek: W iemy przecież, kto jest jego  ko­

mendantem.
Wreszę.ie trzeci epizod, związany ściśle 

z kongresem centrolewu:
Acliw. Jarosz: Czy prokuratura krakowska 

wyciągnęła jakieś wnioski z kongresu krakow­
skiego?

Red. Haecker: Przyjechał do Krakowa wi­
ceminister Świątkowski i odbył konferencję 
z prokuratorami: Michałowskim i Tokarzem.
Żądał wytoczenia oskarżeniu organizatorom 
czy też uczestnikom kongresu. Panu wicemini­
strowi zwrócono uwago żo nio ma do togo ża­
dnego umotywowanego prawa. W  czynie kon­
gresu niema przestępstwa. Jeżeli p- wicemini­
ster będzie nalegał na proces, io nio można 
ręczyć za, wynik. Proces możo się skończyć 
zwolnieniem oskarżonych przez sąd przysię­
głych.

Po tej naradzio p. wiceminister Świątków* 
ski pojechał do Lwowa. Odbyła się taka sama 
konferencja i z tym samym rezultatom. W tedy 
czynniki miarodajno wpadły na myśl przenie­
sienia sprawy do Warszawy, uważając, że m iej. 
swem przestępstwa jest Warszawa, bowiem cen­
trolew powstał w  Warszawie.

Oprócz red. Ua°ckern w dniu dzisiejszych 
zeznawali jeszczo pos. Bittuor i b. marszaMę 
Sejmu, p. Rataj. Pos. Bittner mówił o stoeuiu 
ku Ob. D. do centrolewu, a p. Rataj przedstawił 
wyczerpująco stosunki w  państwie po przewro­
cie majowym. W  końcu zeznań marsz. Rataja 
zupełnio nieoczekiwanie wypłynęła sprawa sen. 
Korfantego.

Prok. Grabowski: "C zy pan przyątomina » v  
bis tan okres 1922 roku, kiedy Korfanty by! 
desygnowany na nremjera —  czy nio było pe­
wny cli zastrzeżeń co do jogo osoby. Ja mam 
tutaj ariykuł zamieszczony w ..Robotniku" 
z dnia 15 lipca 1922 r. Jest tam zamieszczoną 
sprawozdanie a m. in. i przemówienie pana 
Marszalka o nstosunlkoiwain.ni się jogo do os ab z 
Korfantego. Chciałbym właśni© mieć naświe­
tlenie s jlw etk i p. Korfantego, jaiko św-adko* 
który la  tej rozprawie składał zeznania.

Marsz. Rataj: —  Po zaznajomieniu się z ł  
sprawozdaniom, zresztą nie autoryzowanem, 
w  „Robotniku", stwierdzono że przeciwko p. 
Korfantemu nio postawiłam wówezae w  rwo- 
jem przemówieniu żadnych Ikomikretaych zarzu­
tów natury moralnej. Powiedziałem jodynie, te 
oiriowiadaim się -pras»ijviko .tego kandydaPawe 
jaśti sa jakieś rzeczy niewv.iaśinione, orzytem 
powoływałem się na materiały, o  których mi 
wspomniał p. Daszyński. Zarzuty te były nóż- 
nici roznałrywamo na sądzie manszalkawtAiim. 
Zaiebodyiłem tylko od czasu do cza6u na po­
siedzenia tosro sądu. byłem w  czasio omarna-1 
nia zarzutu dotyczącego zabicia ks. FoSpiecŁst. 
Mogę za,tom fełiwrónj»ii. to zarzut ton okazał 
się zutneMe nieuzasadniony.

Z mego przemówienia nio wynikła żadna 
ocena moralna p. Korfantego, zachowywałem 
jedyni,) rozerwę wobec jago kandydatury, oba­
wia jap się L.ieoiLreśl3myck zapowiedzi jakichś
jęwebifT-I

A  di w. Berenson: Myśmy byli świadkami, te  
(tira prokurator w sposób nieznany w naszych 
stosunkach zarziucił nanu Korfantemu brak 
pa-trjotwzmu podczas mgo nieobecności, kiedy 
człowiek bronić się nio może; jest to uderzenie 
noża w  plecy, oskarża się go  o jakieś haniebna 
czyny i me daje się człowiekowi możności, aby 
sio mógł tu wypowiedzieć. Jeśli ma oyć ucz­
ciwość w walce, to wezwijmy go, ale tego spo­
sobu postępowania, to ani procedura, ani ju . 
mienie nasze zrozumbć nie może.

Osk. Prager: Ja muszę złożyć oświadcza­
nie, żo byłem jednym z członków sądu marsza! 
kowskiego, który rozpatiwwał sprawę Korfan 
tego. Oświadczam, iż. cały mategjał znajdujb 
się w aktach marszałka Sejmu i wytoczone 
tam zostały trzy zarzaity, ą  mlmowiiiia: s^ra»

Historyczne nonrawkl.
ćKorospondcncja wlaana „Głosu Narodu").
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w y podatfikowie, fcwestja tpodejmowaaia pew­
nych funduszów w  charakterze prezesa Rady 
nadzorczej banku, oraz sprawa funduszów po­
bieranych dla organu Korfantego.

Poseł Prager stwierdza, iż  co do pierwszej 
kwestji Korfanty został uniewinniony, co do 
drugiej, jako prezes Rady nadzorczej został 
potępiony z tem jednak, że sąd nie stwierdził, 
jakoby była chęć skrzywdzenia tego 'banku, 
co do trzeciej sprawy sąd wyraził cpinję, t> 
- subwencji związku przemysłowego Korfanty 
korzystać nie powinien. Pozatem stwierdzić mu 
szę, że miał on wiele do czynienia w Sejmie 
z p. min. Matuszewskim, który teraz jest ro. 
daktorem .,Gazety Polskiej’1, w  której ukaziu 
się w  związku z tą. sprawą wyrok sądu mar.szat 
kowiskiego sfałszowany.

W  końcu posiedzenia oskarżony poseł L!- 
berman zapowiedział zgłoszenie wniosku o P<>- 
wołanie na świadka p. Sfcesłcwicza., celem wy. 
jaśnienia przyczyn upadku rządu Ponikowskie­
go w  r. 1922, a oskarżony pos. Ciolkosz uzu­
pełnił swe poprzednie oświadczenie w  sprawa 
wypadków w  r. 1923 tem. że podał nazwisku 
oficera, który proponował rozbrojenie korni pa. 
nji wojska w  Tarnowie. Oficer ten nazywa się 
Józef Korman.

Prawdopodobnie w  związku z teini oświad 
Czeniami i  wogóie z dzisiejszemi zeznaniam*. 
poczęły krążyć pogłoski, że prokurator za­
mierza wystąpić z wnioskiem o powołanie na 
świadka marsz. Piłsudskiego. A.

J l a  g j c g g a i o c l s  & ś iz m M < £ ‘8

„Wydział organizaeyjj koścls!nych“ 
w Lublinie.

W  celu widkszego ożywienia działalności 
związków kościelnych, Ks. Biskup Pulma:. 
6tworzył przy Kurji Biskupiej lubelskiej spe­
cjalny wydział oiganizacyj kościelnych, który 
będzie miał za zadanie organizowanie i  rozwój 
bractw, Trzeciego 'Zakonu, stowarzyszeń ró 
źańcowych, apostolstwa modlitwy, kół misyj­
nych i t. p. kanonicznych związków kościel­
nych, przewidzianych i regulowanych przez 
ustawodawstwo kanoniczne. Każda taka kor­
poracja musi mieć swą kan onie mą erekcję, 
swój własny zarząd, swoje zebrania, sw-ą księ­
gowość i  kasę i t. p. kształty, jakie nowoczesna 
kościelna organizacja mieć powinna. Naczel- 
nem zadaniem w  tej dziedzinie będzie jak naj­
większe uświadomienie katolickie, rozumna i 
'duchem Chrystusowym przejęta pobożność i 
wzmożone apostolstwo nad szerzeniem króle­
stwa Chrystusowego w  społeczeństwie. (K A P .).

Tydzień fiiozoficzno-religijny 
w Warszawie.

Staraniem Studjum Filozoficzno-Religijnege 
S. U Warsz. odbędzie się w  dniach od 30-g-. 
listopada do 4-go grudnia o godz. 8-mej wie. 
ozór, w  auli Tbeologicum, „Tydzień  FScrot- 
ficzno-Reiigjny“ z następującym programem:

30 listopada: Zagajenie przez Ks. Biskupa 
Dr. A. Szlagowskiego, prof. Uniw. Warsz., ora-.

: „U  źródła poglądów liberalnych na małżeń­
stw o" —  Ks. Dr. A. Borowski, prof. Uniw. 
Warsz.; 1 grudnia-: „Małżeństwo i formy mał­
żeńskie w  Piśmie św. St. Test." —  Ks. Dr. W. 
Michalski, prof. Urdw. Warsz.; 2 grudnia; „W y 

, niesienie małżeństwa do godności Sakramen. 
:.ifcu’‘ —  Ks. Dr. A. Bukowski, prof. Uniw. 
Warsz.; 3 grudnia-: „Kompetencja władzy
iw sprawach małżeńskich’1 —  Ks. Dr. I. Gra­
bowski, prof. Uniw. Warsz.; 4 grudnia: ,.ŚMrv 
cywilne w  swej genezie i istocie" —  Ks. Dr. 
Z. Kozubski, prof. Uniw. Warsz. (KAP.).

Nowy biskup prawosławny?
„Za Swóbodu" donosi, że na zaproszenie 

toetr. D jonizego przybył z Londynu do War. 
ezawy biskup emigracji rosyjskiej, Mikołaj, 
który ma być mianowany ordynarjuszem je­
dnej z diecezyj w Polsce.

Opuszcza na stałe W arszawę przedstawi- 
ciel patrjanchy carogrodzkiego, biskup Zoto?.
0  nieprzychylnem stanowisku metr. Djonizego 
do niego pisała niejednokrotnie prasa- Biskuo 
Zotos był przez pewien czas protektorem sekty 
t. zw. polskiego kościoła prawosławnego (sekta 
Zaicharjasiewicza). Ostatnio otrzymał on order 
„Polonia Restituta" drugiej klasy. (K AP .).

„POT CNIA RESTITUTA" DLA CZECHÓW.
Poseł polski w Pradze dr. Grzybowski deko­
rował Krzyżem Komandorskim orderu ..Polo­
nia Restituta": b. radcę poselstwa w  Warsza­
w ie Lisickiego, radcę Heidric-ha, kierownika 
referatu do spraw L ig i Narodów w  MSZ. i ko­
misarza rządowego czechosłowackiego na P. 
,W. K. w  Poznaniu, radcę ministerstwa przemy­
słu 5 handlu p. Hanaośkę.

NOW E CZASOPISMA W  POLSCE. W  cią­
gu  miesiąca października zarejestrowano na te­
renie całej Polski 47 nowych czasopism, w tem 
18 czasopism  w  Warszawie, po 3 w Krakowie
1 Poznaniu, po 2 we Lwowie, Kowlu. Radomiu 
i  Stanisławowie, oraz po jednam czasopiśmie 
w  15 miastach. Wśród nowych czasopism jest 
10 tygodników, 7 dwutygodników. 10 mie­
sięczników, oraz 20 czasopism, ukazujących 
się rzadziej niż raz na miesiąc. ,

Japończycy w  Mandżurii.
Pierwsza próba (w  formie wojny z Chinami) 

usadowienia się na stałym kontynencie azja­
tyckim w  189-1 r-, powiodła, się Japonji w  zu­
pełności. K rok  ten był podyktowany ekspan­
sją Japończyków, którzy już w  owym czasie 
zdając sobie sprawę z przeludnienia swej ojczy­
zny, zaczęli szukać nowych terenów dla nad­
miaru ludności. Chińczycy ponieśli szereg sro 
motnyoh porażek w Korei, na półwyspie la.o- 
duńskim, nad Jału i  koło W ej-Haj-W ej, a ge­
nerałowie japońscy marszałek Oojama, Nodzu, 
Sato, Jamagata i Kacnra przeszli do historji.
Pokój chińsko-japońeki zawarty w  1895 r. 

W  Simonoseki oddawał Japonji lao-duński 
półwysep z Port-Artur i Ta-Iien-Lanem, For­
mozę, wyspy Peskadorskie i przywileje dla 
handlu japońskiego. Korea (dotychczas chiń­
ska) została ogłoszona krajem niezawisłym. 
W  ten sposób zaczęto realizować hasło: „Daj 
Nippon Tejkoku11 —  t. zn. Cesarstwo Wielkiej 
Japonji, Lecz w  19 dnj po podpisaniu pokoju, 
Japonja została zmuszona (jak zaznaczyłem 
w poprzednim artykule) przez Niemcy, Fran­
cję i Rosję do oddania laoduńskiego półwyspu 
Rosji, która ponadto za obronę przed „imper- 
jalizmesn" japońskim otrzymała od Chin pra­
wo budowy kolei w północnej Mandżurji.

W  ten sposób zaczęło się na terenie Korci 
zazębienie się nieprzyjaznych stosunków mię­
dzy Japonją a Rosją. Po usunięciu Chin z Ko­
rei, Japończycy zrozumieli, że miejsce Chin 
zajęła Rosja. W edług traktatu, podpisanego 
przez te oba państwa w stolicy Korei, Seulu 
w  1896 r., mogli sygnatarjusze utrzymywać 
swój garnizon w  tem mieście, a ponadto Ja­
ponja otrzymała praw-o ochrony linji telegra­
ficznej z Seuia do Fuzan, portu położonego 
najbliżej Japonji. Rosja, stojąc jednąi nogąf 
w Korei, starała się za wszelką cenę zabez­
pieczyć swe ty ły  i usadowić się mocniej na 
laoduńskim półwyspie. Po  wybudowaniu kolei 
przez północną Mandżurję, ze środka prawie 
tej lin ji z Charbinem przeprowadziła połącze­
nie z Port Artur i Ta-Lien-Łanem (nadając 
mu nazwę Dalnyj (daleki).

Powstanie w  Chinach t. zw. bokserskie 
w 1900 r., stłumiane koalicyjnemi oddziałami, 
a w  głównej mierze japońskimi, wzmocniło 
tylko -w Mandżurji siły Rosji, która „dla ochro­
n y " swych interesów skupiła w tej części kra­
ju 100.000 żołnierzy. Po  likwidacji powstania 
sztabowi rosyjskiemu nie spieszyło się z odwo­
łaniem swych wojsk do Rosji. W ywołało to 
zaniepokojenie w  Japonji. Poseł Japonji w  An- 
.głji Hajasi podpisał szybko traktat pokojowy 
z Angiją  (w  1902 r.). Po upływie roku Japoń­
czycy przedłożyli carowi projekt umowy, we­
dług którego Rosja miała się ograniczyć do 
wpływów w  Mandżurji, Japonja zaś w Korei. 
Rozpoczęła się wymiana not. N ić dyplomatycz 
na rwała się coraz częściej, aż nastąpiła 
w styczniu 1904 r. zupełne zerwanie. Ostrzeże­
nie ówczesnego ministra wojny Kuropatkina, 
(który nie w ierząc w  relacje swych sztabow­
ców o dzielności żołnierza japońskiego w  cza-1

sie powstania bokserskiego, sam pojechał do 
I Japonji, by zapoznać się ze stanem armji 
japońskiej), car pominął uśmiechem. Rozpoczę- 

j ła się „niciro-senso“ (wojna rosyjsko-japońska) 
j której wyniki postawiły Japonję w  rzędzie 
i mocarstw światowych. Pokój, zawarty w- Ports 
: mouth 10 sierpnia 1905 r. oddawał w  ręce Ja­
ponji Koreę, południową połowę Sachalinu i 
]tółwysep laoduński z dzierżawą kolei Port- 
Artur— Czan-czun. Port-Artur otrzymał nazwę 
Rjo-Dzłun-Ko, a Dalnyj (Ta-Lien-Łan) prze- 

• mieniony na Daj-Ren. Nad południową Man- 
dżurją zatknięto już na stałe flagę z  okrągłem, 
krwawem słońcem na białem polu, gdyż Chiny 

i potwierdzdy ten pokój traktatem, zawartym 
w Pekinie z Japonja w  tymże samym roku.

Od tego czasu rozpoczyna się powolna, 
żmudna, lecz systematyczna praca Japonji 
nad umocnieniem wpływów w południowej 
Mandżurji. Powstają nowe odcinki kolei, przed 

, siębiorstwa handlowe i przemysłowe, nowe ko- 
j palnie, przyczem równocześnie wzrasta napływ 
j osadników japońskich. Korea, pozostająca wła 
i śeiwie pod dyrektywami Japonji już od po 
1 kojti w  Portsmoutb, traci swą niezawisłość 
w 1910 r., stając się nierozłączną częścią 
nihon-no kuni (kraju japońskiego). Now y trak 
tat wymuszony przez Japonję na Chinach 
w 1915 r., przedłuża dzierżawę kolei południo- 

 ̂ WO-mandżurskiej na lat 90 i daje nowe daleko 
1 idące prawa i przywileje japońskim poddanym.

j Wojna świat-owa przynosi Synom Wscho­
dzącego Słońca nową zdobycz: niemiecki port 

! Kiao Czao. Przewrót bolszewicki w  1917 r., 
| rozruchy i anarchja w  Rosji europejskiej prze- 
; niosły się również na Syberję. W  obronie 
przed zalewem komunizmu, za zgodą aljanfów, 
Japonja wysyła swe wojska do Mandżurji a 
.nawet dalej, do Zabajkalja (aż do Irkucka) 
osadzając wszędzie po miastach i stacjach swe 
garnizony. W  owym czasie w ręce Japończy­

ków przechodzi północna połowa półwyspu 
Saohalin, oddana Sowietom dopiero w  1925 r. 
wzamian za uznanie traktatu w Portsmoutb. 
Za bagnetami japońskiemi, kryją  się oddziały 
„bM ogw ard iejców " Bi-emionowa, Ungern- 
Stemberga, Chorwata i innych. Japoński jen 
staje się walutą obiegową w  całej Mandżurji. 
Pod naciskiem jednak mocarstw, Japonja w y­
cofuje w e  wojska z Syberji sowieckiej w  1920 
r. a w  rok później również z Mandżurji półno­
cnej.

■ Zwołana celem podziału wpływów w  Chi­
nach w  1922 r. konferencja waszyngtońska, nie 
poszła po linji żądań Japonji. Zadowalając się 
przeto narazie wyłącznie południową Mandżu- 
rją, Japończycy z  tem większą emergją gruntu­
ją tam swoje wpływy i wzmacniają zajęte po­
zycje ekonomiczne. Paraliżowanie tej p o sy ­
pującej inwazji ekonomicznej Japończykć-w 
przez odradzające się zwolna Chiny, było po­
średnią, lecz główną przyczyną obecnego kon­
fliktu.

MIECZYSŁAW  BABIŃSKI.

Prosimy P T. Abonentów  
o rychłe mszczenie prenume­
raty na miesiąc

G r  ii d i  i e  i
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Minister francuski Louchar

6 osób spalonych żywcem.
W  jednym z domów przy ul. Wolskiej 

w  Warszawie, w  mieszkaniu szofera Osuchow­
skiego, wybuchł pożar z powodu wybuchu b;n 
zyuy. Wskutek detonacji ściany zwaliły się do 
sąsiedniego mieszkania. Wskutek pożaru ule­
gli zupełnemu zwęgleniu: Osuchowski Ignacy, 
jego siostra i  narzeczona. Pożar przeniósł się 
do sąsiedniego mieszkania, w  którom spali 
małżeństwo Kasikowie i  ich dwuletnie dziecko. 
Małżeństwo i dziecko spalili się. Prócz tego 
ciężkich poparzeń doznało troje dzieci miesz­
kanki sąsiedniego lokalu. Wszyscy poparzeń- 
w stanlf- ciężkim przewiezieni zostali do szpi­
tala. Przyczyną ''Ożaru był wybuch benzyny, 
która znajdowała się w  bańkach w  mieszkaniu 
Osuchowskiego w  znacznej ilości.

POLSKIE ZAKONNICE JAD Ą  DO AME­
R Y K I. Na statku „Pułaski" wyjechało w tych 
dniach z Gdyni do Ameryki 40 sióstr Nazare­
tanek, Polek, które pracować będą w  domach 
zgromadzenia, rozrzuconych w  wielkiej ilości 
po Stanach Zjednoczonych. Siostry odwozi do 
N. Jorku przełożona Siostra Sarapata Marjan- 
na.

W IE L K I POŻAR W  M AG AZYN IE  CUKRU 
W  GDYNI. W  nowo wybudowanem przedłuże­
niu hangam portowego na Nadbrzeżu Rotter-, 
damskiem w  Gdyni wybuchł groźny pożar, 
prawdopodobnie wskutek nieostrożności robo­
tników. Straty wynoszą kilkaset worków cu­
kru, spalonych przez ogień i zniszczonych 
przez wodę morską, którą gasiły pożar bolowni 
ki portowe. Ogi-cń nie rozszerzył się dzięki na­
tychmiastowej akcji ratunkowej, portowej stra 
ty  ogniowej.

PODCZAS PO LO W AN IA  Z NAGONKĄ, 
urządzonego przez księcia Raciborskiego pod 
Rybnikiem, jeleń zabił 17-letniego naganiacza 
wb‘jając mu róg w oczodół. Z trudnością zdo­
łano uchronić ciało zabitego na miejscu cldopca 
od zupełnego potratowania przez rozszalałego 
jelenią, ,

W  RĘCE POLICJI W  SOSNOWCU WPADŁ. 
W YR A FIN O W A N Y  OSZUST, legitymujący się 
sfałszowaną legitymacją delegata Ministerstwa 
W R. i  OP. Oszust wyłudzał od dyrekcyj szere­
gu gimnazjów większe kw oty pieniężne, rzeko­
mo na wykupienie przysłanych przez Minister­
stwo do danych uczelni druków. Jak stwier­
dzono, grasował on po całej Polsce. W łaściwe 
nazwisko oszusta nie zostało dotąd ustalone.

PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ ZASTRZELIŁ  
MATKĘ. W  Bąblinie (paw. obornicki) 12-Ietui 
syn miejscowego sołtysa Misterekiego mani­
pulując przy dubeltówce spowodował strzał, 
który ugodził matkę jego w  głowę, zabijając 
ją  na miejscu.

Krwawe starcie czeskich komunistów

W :
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W  ostatnich dniach przygotowywali komu­
niści w  kTaju frywałdowskim na Śląsku Opaw­
skim przy pomocy nielegalnych zebrań i wie­
ców pochód na Frywałdów, który rzeczywiście 
ostatnio doszedł do skutku. Między żandarme- 
rją, która otrzymała rozkaz zatrzymania i roz 
proszenia demonstrantów i demonstrantami 
doszło do 3 starć, z których ostatnie koło Doi 
nej Lipowej skończyło się rozlewem krwi. Gdy 
żandarmerja została obrzucona przez tłum ka­
mieniami i zaatakowana laskami i prętami żelaz 
nemi, wówczas żandarmerja -zrobiła użytek 
z broni palnej. Sześć osób zostało zabitych i 
12 ciężej lub lżej rannych.

NAJNOW SZA S T A T Y S T Y K A  LUDNOŚCI 
W  SOW IETACH. Według spisu ludności z ro­
ku 1929 związek republik sowieckich li.czyl 
154.4 milj., w  1930 r. 157,7 milj. mieszkańców. 
W  1931 r. liczba ludności wynosi 163 milj,, 
przyczem przypada na ludność miejską 33,2 
mifj. a na. wiejską 129,8 milj.

który zmarł w Paryżu w KS niedzielę.

Nowi członkowie Komitetu Mlędzynar 
Kongresów Eucharystycznych.

Ogólne zebranie Komitetu Międzynarodo­
wych Kongresów Eucharystycznych powołało 
kilku nowych członków tego Komitetu, między 
innymi O. Włodzimierza LedćehowSkiego, gene 
rała Jezuitów*.

Jednocześnie omawiano sprawę 'wyboru 
miejsc na najbliższe Kongresy, przyczem posta 
nowiono Kongres w  roku 1934 odbyć w  Bue. 
nos Aires, zaś w roku 1936 —  w Poznaniu. Po­
stanowienie to nie jest jeszcze ostatecznem, 
prawdopodobnie jednak plan ten zostanie za­
twierdzony. (K A P ).

Wykrycie tajnego spisku hitlerowców.
Niezwykle silno wrażenie w całych NIem-i 

częoh wywołało wykrycie tajnych planów w y­
wrotowych, przygotowywanych przez partję 
narodowo-soejalistyczną w Hesji, dla. dokona­
nia zamachu stanu. Policja przeprowadziła we 
środę wieczorem w  Hesji szereg rew izyj wśród 
przywódców hitlerowskich, przyczem skonfi­
skowano pokaźną ilość kompromitujących do­
kumentów, W ykrycie spisku nastąpiło na sku­
tek zdrady posła do sejmu heskiego, dr. Seh3- 
fera, który przesłał prezydentow-i niezwykłe 

ważny dokument, przygotowany przez spiskow­
ców jako proklamacja do ludności. Odezwa ta 
wzywa wszystkich do. poddania się rozkazom 
hitlerowców, przyczem grozi, w  przeciwnym 
razie, karą śmierci. Proklamacja wylicza nn 
stępnie tezy, na których oparte mają być pierw 
sze zarządzenia władz hitlerowskich. M. iit, 
wolna sprzedaż żywności ma być zabroniona, 
a nad majątkami pmblicznemi i dochodami osób 
prywatnych rząd ma objąć przymusowo zarząd*

Propaganda turystyczna przez radjo.
Na ostatnim międzyrnarod. kongresie r.rzę- 

dów turystycznych we Włoszech zastanawiano 
się nad wykorzystaniem radja dla międzynaro­
dowej propagandy turystycznej.

W  wyniku dyskusji uznano za celowe, aby 
w tej dziedzinie stosowano zasady wzajemno­
ści. Delegat szwajcarski ofiarował nawet każde 
mu państwu dwa wykłady rocznie o jego wa­
lorach turystycznych w  rad; o szwajcarski era* 
o ile  nawzajem w  danem -kraju wygłoszone bę­
dą dwa wyk lady rad jowe o Szwajcarii. Spra­
wo pozostawiono bezpośredniemu porozumieniu 
zainteresowanych krajów. W  Polsce idea wza­
jemności , /  tej dziedzinie budzi pewne zastrze­
żenia, gdyż w  stosunku do pewnych krajów, 
których mieszkańcy nie mają maogół tendencji 
do przyjeżdżania do Polski, propaganda radjo- 
wa nawet przy zastosowaniu zasady wzajemna 
ści. wyszłahy jedynie na korzyść tym krajom.

ZGON W YBITNEG O  LO TN IK A  RUMUŃ­
SKIEGO. Na lotnisku wojskowem Pipera pod 
Bukaresztem wydarzyła, się katastrofa lotni­
cza, której uległ podczas lotu ćwiczebnego je ­
den z najlepszych lotników rumuńskich, poi- 
poruoznik-pilot Orleatio. Na wysokości 150 me­
trów nad ziemią samolot skaptował i spadłszy 
na. ziemię, uległ całkowitemu strzaskaniu 
Lotnik poniósł śmierć na miejscu.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.
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Z  t e a t r u  „ B a g a t e l a " .
.Miłość jr ż  nie w modzie" —  komedja w  trzech 

aktach W . Sterka.

Jest to bezpretensjonalna farsa. Pewne p>  
to ry  gry psychologicznej możn&by znaleźć w  
postaci iprzypaoieta dema i osoby dyrektora ja ­
kiejś wielkie;] firmy —  filozofa: Kamila, —  ale 
byłyby to  tylko pozory. Zresztą, farsa toozy się 
po linii małego opora prawdy życiowej, logiki 
i ipsyehologji. Dla sceny Kamor Inoj jest jednak 
dobrym nraterjalem, zwłaszcza żo daje podkład 
dla inwencji swobodnej gry aktorów'. 'Załam ca­
ła zahawmość sztuki W . Starka była zależną 
od aktorskiego uwypuklenia jej. Gra pp.: Ł. 
Fancewicz-Leezczyńskioj, J. Leszczyńskiego i 
L. Fritechego —  niezapomnianych artystów 
scen krakowskich, a dziś miłych gości warszaw 
skich —  dala doskonały wyraz tej właśnie za- 
bawmości farsy. Jak zatem .Alilość już nie w  
modzie" oparta jest na efektach zewnętrznych, 
tak też i gra artystów polegać musiała tu je­
dynie na efektach zewnętrznych. Pan Jerzy 
Leszczyn1 k i z maestrią uwypuklał wszystkie 
pointy plastycznym gestem i pełną, wyrazu mi­
miką —  i to momenty jego gry budzify na w i­
downi podziw i wesołość. Pani Leokadia Pan- 
cewicz-Le®zczyńfka w  roli urzędniczki owej 
firmy, miała wdzięk i umiała prostotą, spefc - 
jem i swego rodzaju esnrit oczarować i rozko­
chać w  sobie niezwyciężonego dotąd przez mi­
łość szefa. Pan Ludwik Fritscho grę swoją (przy 
Jacie-1 Kamil) oparł na tezkłchetnej modnlacii 
głosu. Doskonale zgramy tercet warsz. gości 
czarował wdziękiem i  prostotą publiczność — 
sztuka świetnych artystów rozgrzewała ją, 
zwłaszcza, że większa cześć widzów wskutek 
nieopalonej widowni siedziała we futrach...

A. W .

S t a n y  Z f e d m o c E o n a  „ r o z b r a j a l i  s5<$“ .

Coraz częściej słyszy się o rozbrojeniu i o konferencjach, mających ostatecznie tę kwestję 
uregulować. Tymczasem każde większe państwo wydaje niesłychane sumy na nowoczesną 
broń i pancerniki. Zdjęcie dokonano z amerykańskiego okrętu wojennego, przedstawia pan­
cernik Stanów Zjednoczonych, wyposażony w  najnowsze zdobycze techniki wojcuncj na

morzu.

r

P l i s : wkinofsatrze w m m i Ł  dźwiękowym DZIŚ

S M e w a i m w m  i

C o  to  j e s t  „ M a r a d u " ?
Sensacyjny film w  kinie „W anda’’

Jak eię dowiadujemy w dniu 27 bm. (w  
piątek) odbędzie się w  kinoteatrze dźwiękowym 
„W anda’4 premjera najiciedrawszego filmu w  
tym  sezonie ipt. „Maradu" (Easfc of Borneo). 
„MaTadu”  jest filmem egzotycznym, n a k r ę o  
nym przes specjalną ekspedycję amerykańskiej 
wytwórni „Uniwersał" pod w o lzą  reżysera Go 
orge Melforda na Sumatrze i półwyspie Malaj- 
skim. Film  ten, pociągający niepowszednośeią 
tematu, łączy w  sobie przepych i  wspaniałość 
.pałaców maharadży, z grozą .niezgłębionej dżuu 
g il na wyspie Borneo. Poza oryginałnemi zdję­
ciami egzotyoznemi, dotychczas w  tej formie 
niaoglądanemi na ekranie, „Mkradu” , jako film 
o wybitnych walorach kinowych, zawiera sze­
reg  emocjonujących momentów, jak walki z  
krokodylami i innemi dzikiemu zwięrzętami- 
Trzeba pirzytemi podkreślić, tże .,Maradu’ ' w dzie 
dżinie egzotyki dostarcza wrażeń o wiele moc­
niejszych, niż wyświetlany niedawno obraz h- 
frykaóski |pt. „Afryka- mówi’1, a to dlatego, ie  
widzimy w  mian sceny z życiu równikowej pusz­
czy, wmontowane w  akcję tak  zręcznie, iż sta­
nowią z nią całość organiczną, podczas _ gdy 
film  „A fryka  m ówi" dawał tylko luźne niepo­
wiązane z  sobą epizody, co zresztą potwierdzili 
krytycy po premjerze „Maradu”  w  Warszawie.

Największa seniacja świata! Na(wspanialsta atrakcja sezonu! Film milionów! Mennmentalne arcy­
dzieło dźwiękowe zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotychczas skalę! Gigantyczny twór 
stanowiący przełom współczesnej kinematografii dźwiękowej. Fascvnująca ’ pieśń miłości.

MARADU
Potężny dramat pełen niesamowitości i tajemniczego uroku, rozgrywający »ię na tl# oszała­
miającego przepycbn egzotycznych pałaców, grozę budzących niezgłębionych dżungli, wśród 
upajającego czaru podzwrotnikowej natury na wschód od Borneo . W  g?. ro lach :

ROSi HOBART. CHARLES AICKFi-IE E>
Porywająca akcja o mocnych nerwy szarpiących scenach. Umiejętne przeplatanie uroku i na­
stroju egzotycznej przyrody z tragicznym konfliktem uczuć ludzkich j rozpętanym żywiołem woł­
kami, niesłychanie emocjonujący moment walki człowieka z tygrysem, walki na śmierć i życie 
niewolnika rzuconego na pastwę krwiożerczym aligatorom trzyma widza w nieuatannem napięcia.

_____________________________W  program ie  dodatki rż w iękowe.
Początek seansów w  dni powsz. o godz. 5, 7 i 910., w niedzielę o g. 3-ciej. — Sala ogrzana

la. Na zamku itytm miał przebywać i nauaiaiS 
Zaratustra. Pareiwal znaczy dosłownie: kwiat 
pereiki Amfortas Na-far-tus, nieszczęśliwy król 
Tus Grał (dosłownie Ghr-eJ) .oznacza perłę, rym
boi litości boskiej. Klingsor, zwany -1 głownio 
Chmdisziłi-zor. Zor —  syn djabla. Pierwsze śla­
dy legendy F arsm ła  odnaleźć można w  poe­
macie syryjskim  z JTI wieku po Chrystusie. 
Dopiero krzyżowcy przywieźli legendę do Ku­
rt isy, gdzie j^  przerobił Wolfram z aschenba- 
chu.

Dr. Suhtscheilc twierdzi również, że i legen­
da o Trystanle i  Izoldzie nie jest pochodzenia
celtyckiego, lecz perskiego. W  r. 1932 wybiera 
się dr. Suhtschtók do Persji i Afganistanu ce­
lem przeprowadzenia na miejscu badań nad
genezą legendy o Parsiyału.

f p & w t .

Szczytem eeiusacyjności tego filmu są, poraź 
pierwszy pochwycone przez kamerę, prawdzi­
we wybuchy wuSkanu ora® groźne grzmoty pa- 
dzietrme % wrzącego [krateru. Artystyczną war­
tość filmu pod,nasi świetna gra białej pary aktor 
sklej na tle tłumu tubylców: czarującej Rose 
Hobart I Charles Pickforda. Sądzimy przeto 
żo „Maradu’1 spotka się z tak entuzjastycznem 
uznaniem i  powodzeniem w  Krakowie, jakiem 
cieszy się w  Nowym  Jorku, gdzie od szeregu 
miesięcy wyświetlany je «t  równocześnie w  
czterech największych kinach przy  słynnej uli­
cy Broadway, (a— n.).

Legenda o Parsiva!u pochodzenia 
perskiego.

Uczony dr. Fryderyk Suhtsdidk w  Grazu 
zdołał odsłonić tajemnicę legendy o Parsivulu 
i o królu ArtiU.de. Legenda ta jest, zdaniem li­
czonego gracłdego, pochodzenia ]>ersldego i 

powstała na tle wierzeń religijnych Aoroastry i 
buddyzmu.. Nazwiska i nazwy zdradzają pocho­
dzenie perskie. I  tak MorrisaIwatcb jest zam­
kiem nad jeziorem Barnum nad granicą afgani 
atańską, ! nazywa się Kuh-d-sał-chwudsza, co 
znaczy dosłownie góra starego mistrza lub kró-

” S » «

ŚW IECĄCA P IŁ K A  FU TBALO W A. Pewien
wynalazca przedstawił niemieckiemu związko­
wi piłki nożnej ciekawy wynalazek —  świecą­
cą piłko nożną, która umożliwi dokonywanie 
meczów w godzinach wieczornych’ .

Wkrótce odbyć się ma w  Berlinie mecz pił­
karski, w  iktórym bez światła dziennego pił­
karze grać będą piłką świecącą.

1300 ZAW O D NIKÓ W  N A  STARC IE  B IE­
GU NAPRZEŁAJ. W  belgijskim narodowym 
biegu naprzełaj odbytym na dystansie 7.200 
metr. w  Brukseli wzięło udział 1300 zawodni­
ków, którzy zostali uprzednio wyeliminowani 
w  biegach przygotowawczych, organizowa­
nych nawet przez ramwdeisze wioski.

Zwyciężył Merecbal w  2-1 im. 42 sek. W  bie­
gu tym startowali oprócz Belgów, biegacze Lu­
ksemburgu. nolandji i Szwajcar] i.

W  klasyfikaoji międzynarodowej .pierwszo 
miejsce zajęli Belgowie.

W IE LK IE  SUKCESY W IECZO RKA W  
FINLAND JI- Pięściarz śląski Wieczorek od­
niósł onegdaj w  HcMngfoj^io 3 zwycięstwa naJ 
mistrzem Finlandji Fordonem, Gourevicem 1 
ITiljarenom.

Ta&ela ligowa.
Rozgrywki ligowo ub. niedzieli przyniosły 

rozstrzygnięcie u dołu tabeli, która obecnie 
przedstawia się następująco:

klub* Gry Pankly
zdobyto

^to«aR«k
bram tk

_5_

6

10

11

12

Garbarnia

Pogoń

Wisła

Legja

Ł. K . S.

Warta

Ruch

Polonia

Cracovia

O arn i

Warszawianka

Lechja

21

21

21
90

21

21
:i

21

22

30

o®4UO

27

27

24

23

18

18

14

13

11

4 9 :1 9

46:31

50:28

5 5 :3 3

48 :3 8

5 6 :3 4

43:45

24:46

33 :50

2 6: nO

3 5 :5 8

23 :66

TA D E U S Z  AR TE N  W Ó JCICK I.

Wiekuiste! pamięci Wieszcza.
W  21-tą rocznicę zgonu St. W yspiańskiego.

Pam iętam ...  jak  przez cicu ie srebrnych

m g ie ł...
Lat temu dwadzieścia cztery.
Kopuła niebios owleczona szarością zim o­

wych chmurzysk.
Brylantowe, śnieżne skry lecą z  podnieb­

nych wyży, cisząc m iękkiem i całunami, tę­
sknotę. ..

Tęsknotę, żal i  ból za Tym, który od­
szedł. -.

Pam iętam ...  Byłem wtedy małym chłop­
cem. Ciekawość dziecka zawiodła mnie w  tym 
dniu w  ulicę św. Jana, w tłum ludzi smut­
nych, poważnych, m ilczących.. .  Jakiś dobry, 
s iw y pan, o oczach pełnych żałości, zaopie­
kował się mną i podprowadził, za rękę ująw­
szy, ku czarnej jam ie krypty ipijarskicgo ko­
ścioła.

Po  kamiennych schodach, wypełnionych 
ciżbą dziwnie spokojnych i poważnych ludzi, 
zstąpiliśmy w  półmroczna, przetkaną św ietli­
kam i płomieni, głąb krypty.

Pam iętam ...  i n igdy n ie zapomnę, jak 
życzliwy opiekun podniósł m nie na rękach 
i wskazawszy wysoki katafalk, wyszeptał ci­
cho: Patrz!

Pośród migotliwych blyskolów  rozjarzo­
nych świec, stała czarna trumna, wr okólu 
kw iatów  żywych i martwych, w  pasmach 
amarantu, białości i czerni szerokich wstęg 
ze złotawemi napisami.

Podniosłem  trwożnie oczy ku górze i zro- 
SUtmialem w  dziecięcej prostocie, żc tam w y­

soko, pod twardą czernią trum iennej pokry­
wy, musi spoczywać ktoś w ielk i, którego zgon 
zasmucił te milczące, zapatrzone w  trumnę, 
tłum y.. .  :

Rozchwiane serca dzwonów zawodziły ża­
łośnie, gdy trumnę wynoszono z  podziem ia 
św iątn icy.. .

Długi orszak ludu ciągnął przez m iejskie, 
szare ulice, gdzie, miast codziennego rozgwa- 
ru, królował smęt i zatroskanie.

A  jeno dzwony kościelne grały grobowe 
„R eąu iem ", gdy w  lotnych dymach smolnych 
pochodni, w  kwiatach i zieloności wieńców, 
płynęła trumna ku ciemnościom grobu .. .

I  pam iętam ...  że gdy zapytałem nieśmia­
ło dobrego pana: kto jest tern zm arły? — 
odrzekł: Zapamiętaj to dobrze, synu- T o  W y ­
spiański! W skrzesiciel O lbrzym ów i  Budziciel 
karłów !

I  te niezrozumiałe w tedy dla m nie słowu, 
zapadły głęboko w  moją duszę.

Przem inęło lat dwadzieścia cztery.
Zb iegły jak wichr, a da lek ie  słowa żyją 

w  pamięci, jakby przed chwilą wyrzeczone.
Dziś wiem , co znaczą i  —  że prawdzi­

w e są!
W skrzesiciel O lbrzymów i  Budziciel kar­

łów ! — to On, do którego odnoszą się w  ca­
łe j pełni Jego własne słowa z  poematu „K a ­
zim ierz W ie lk i" :

„W ie lkośc i! komu nazwę twą przydano, 
ten tęgich sił odżywia w  sobie moce, 
i  duszą trwa w ielekroć powołaną, 
świecącą w  dlugio, narodowre noce; 
w ięc  choć je j św ieży grób opłakiwano, 
przemoże Śmierć i  trumien głaz zdruzgoce;

powstanie z martwych na narodu czele 
wr nieśm iertelności królować kościele".

Nad rozsypującem się, przez pleśnie n ie ­
mocy i świdrujące robactwo grzechu i  c ier­
pień toczonem, próchnem życia, gdy dusze 
zatruwał haszysz dekadentyzmu i moderni­
zmu, stanął On, Hetman —  K ró lów  i  K ró l —  
Hetm anów!

On —  W cie len ie  tęsknic I  bó lów  narodu. 
On — Artysta walczący z  narodem.
On —  Dusza narodu!
I ją ł budzić naród pieśnią o Czynie; P ie ­

śnią serca i duszy. Mocą genjalnej wyobra­
źni przeżył w iek i: od LE G E N D Y  aż po 
W ESELE. W n ik liw ym  wzrokiem  twórczej du­

szy w ejrza ł w  otchłanne zapadliska przeszło­
ści narodowej i  przeniknął zasłony tajnych 
przeznaczeń.

„R odów  przedemną idzie  ciąg, 
jako ten gajnych dębów  krąg; 
padają, żre jo  grzyb i pleśń, 
a jużci nowy pnie się pęd, 
jak  moja pieśń, —  
za n im i id zie  moja p ieśń".

A  ta pieśń —  P iew cy  wichrowych surin 
bojowych, P iew cy  poszczęku oręży i zgiełku 
ścierających się hufców, — była pieśnią ser­
deczną. . .

„Narodu pieśń, narodu śpiew  
I  myśl i serce tk liw e 
I  wszystek ból i żal i gn iew  
w  k rw i m ojej płyną żyw e — “

Pieśń-Noc . kładziona w  usta bohaterów

scenicznych —  to Jego własne serce i dusza. 
T o  —  uie tylko odczucie Mocy, ale i pragnie­
n ie  je j dla ojczyzny i siebie. .Mocy wołał 
w  W ESELU , brak Mocy i  W ia ry  wyrzucał 
w  W A R S Z A W IA N C E , Mocy szuka! i dawał 
ją  w  W YZW O LE N IU .

O natchnienie w ie lk ie  d la  narodu bła­
gał, —  o płom ień dusz, —  o niosący światu 
Światłość- C z y n i  —  wołając i  prosząc 
w  potężnym, wspaniałym, orlim  hymnie 
„V E N I C R E A TO R ":

„Zstąp Gołębica, Tw órczy Duch, 
byś myśli godne wzbudził w  nas, 
ku Tob ie wznosim wzrok i słuch, 
Rpólnio żyjący, wzrośli wraz.
K tóry  się zw iesz Biesiadą dusz, 
Wszechmogącego Boży dar, 
płom ieuiem  duszom piętno włóż, 
przez czułość serc, zdrój żywy, żar. 
Zbrój nas w e  siedem  darów  łask, 
Praw icą Ojca, ojce wskrzeez, 
w  obrzędzie roztocz wieszczy blask, 
w o słońce dusze w  lot T w ó j bierz. 
Zestąp światłości w  zm ysłów mrok, 
dobądź serc naszych zapał z łom, 
by człow iek przem ógł cielska trok, 
j mocen wzańósł się w  męski ton. 
Odwołaj wroga z  naszych dróg, 
w  pokoju pokój zbawszy nam, 
pow iedziesz nas W ieszczący Bóg, 
przejdziem y cało złość i  kłam.
Zw ól przez C ię w  Tob ie Ojca znać, 
zwoi, by  był przez C ię poznan Syn, 
zw ól w  Tob ie  światłość światu dać, 
zwól z W iarą w ieków  podjąć C Z Y N ".

Budziciel karłów , dla których słowo: P o l­
ska znaczyło; n iegd yś .,, d aw n o ,, ,  ,T)yja
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€o s ł y c t k a ł
w K i(# o n v ie .

f  Kraków, dnia 27 listopada' 1931.
P i ą t e k  27: św. tWalcrjana.
S o b o t a  28: św. Zdzisławy.
S o b o z a  2S: wschód słońca o godz. 37.1, 

.tach o 16.01.

IV 24-TA ROCZNICĘ ŚM IERCI Stanisła­
w a  W yspiańskiego zostanie odpraw ione sta­
raniem rodziny nabożeństwo żałobne w  ko- 
ciele 00 . Pau linów  na Skałce w  sobotę dnia 

28 b. ixi. o  godz. 9.30 rano.
Z  OKAZJI 80-LECIA TO W A R Z Y S TW A  Bł- 

5 L J 0 T E K I SŁUCHACZÓW P R A W a  na Un 
Tag., odbędzie! się w  sono tę- 2S b. m. o go-D. 
12 w  Trudn ie uroczysta Ak ide-mj.*. «w Auli 
(iollcgjam Novum. Uroczystość eulądzie 
v  ramach V II. ogólno-pokkiego Zjazuu akade- 
luckhb F ó ł naukowych w  Krak i w.e.

M IĘDZY BUFORAMI WAGONÓW-. Na 
dworcu towarowym w czasie spinania wozów 
kolejowych dostał się między zderzaki Kazi­
mierz Szabłowski (1. 32), .przetokowy, zam. 

.w Prądniku Czerwonym. Niegzr zęśliw y doznał 
zgnieceha rąk powyżej łokci. Lekarz Pogoto 
'wia przewiózł go w groźnym stanie do szpitala.

PO PARZO NA P R Z Y  EKSPLOZJI .MASZYN 
K I  SPIRYTUSOW EJ. Mnrja Dziechcianowa, 
zam. przy ul. Królowej Jadwigi 40. uległa 
ciężkim poparzeniom na całcm ciele, skutkiem 
eksplozji maszynki spirytusowej. Ofiarą, w y ­
padku zajął się lekarz Pogotowia ratunkowe­
go.

ŻELAZN Ą  SZTABĄ W  GŁOWĘ. Stąnisla-w 
K.oduła- 1. 70, woźnica, zgłosił się w  policji, że 
w  czasie- gdy  składał piasek / wozu na budo­
w ie Bibljoteki Jag. przy A le j i Mickiewicza, Jan 
Pikosz, robotnik, uderzył go  żelazną sztabą 
w  głowę. Przeciwko Pifcoszowi wdrożyła, poli­
cja dochodzenia.

K R A D Z IE ŻE . Do inieszkauia p. Romana 
Stadnickiego przy ul. Bogdana Zalewskiego
1. 16 wszedł przez balkon jakiś osobnik 
i  skradł bieliznę. —  Ze sklepu Mehlora przy 
ul. Lo.gjonów 14 skradziono 60 sztuk batów 
rzem ień nycłi,

K A S IA R ZE  GRASUJĄ. Wieaoraj około go­
dziny 22-giej włamano sio do urzędu gminne­
go  w  Bobrku, w  pow. chrzanowskim i po ro*- 
pruo:u kasy skradziono 1.500 zł., oraz ksią­
żeczkę czekową Kasy Reifrisena na nazrm ke 
Kieiaszfk. Dochodzenia w  toku.

POŻAR. P rzy  ul. Juijusza Lea 9 zapaliła 
się przybudówka sąsiadująca z I i i  pi et rowu 
lautiiemcą. Mimo natychmiastowej interwen­
c ji policji przybudówka spłonęła, podobnie 
jak  i część parkanu.

 X _____
ZAW IAD O M IEN IA  T KO M U NIKATY.

O R O ir  ZA K ŁA D Ó W  ELEKTRO TEC H N I­
CZNYCH O GOSPODARCE ELE K TR YC ZN E J 
będzie mówił im-ż. Groza dzisiaj w  piątek o godz 
7 wieczór rw Tw io tedmiczmemi, ul. Straszew­
skiego 28.

P IERW SI STRAŻN IC Y MORZA PO LSK IE ­
GO. Odczyt na ten temuut Wygłoui dyr. St D d- 
niak, w  sobotę dnia 28 o gedunie 6 wicczó 
w  Czytelni rękopisów Riblj. .Tag.

„OBECNA SYTU AC JA  M IĘDZYNARODO­
W A  A  N IEM C Y". Odczyt na ten temat w ygło­
si p. J. Góraki dziś w  piątek w sali 66 Coli. 
N ot., staraniem Ak  ad. Z n  ią.zku Pacyfistów, 
Po odczycie dyskusja. Początek o godzinie 7.

Akcja Komitetu Arcyb. na rzecz bezrobotnych.
Na; rzecz -bezrobotnych w  krak. arcybisk. 

komitecie ratunkowym złożyli w  dalszym cią- 
gn do 21 b. m.: Stefan R yd e l.10 zł, .prof. Dr. 
Józef Latkowski 15 zł, Włodzimierz Tyszkie­
wicz 5 zl; Dr. Zdzisław Wawrausch lU zł, Dr. 
Jan Stopczański 2 zł, Antonina Janikowska 
5 zl, Dr. Stanisław' Breyer 20 zł, Sodalicja pa­
nien urzędniczek 50 zł, Jan W ilczyński 20 zł, 
wszyscy z Krakowa. Nadto złożyli ks, Stan;, 
sław Dąbrowski z G dowai 3 zł. ks. Józef Clira* 
■peik z Prokocimia 4 zl 50 gr, ks. Antoni Siko­
ra z Jurgowa 20 zl.

Dalszo datki nałoży przesyłać jużto gotów­
ką do Konsysfcorza Arcybiskupiego, Urzędów 
-Paraljalnych. lub Administra.cyj -pism, jużto na 
kcuto czekowe P . K . O. Nr. 405.825. Komitet 
.uprasza również o na/lsj lanie zużytej odzieży 
dla bezrobotnych do Kongregacji Fan Dzieci 
Marji —  Kraków, plac- Jabłonowskich 3.

Komitet gorąco apeluje do publiczności o 
dalszą wydanią pomoc pieniężną, albowiem 
z dniem 1 listopada b. r. rozpoczął idź wyda­
wanie żywn-ości nierejes-trowanym bez robot - 
nym. których zaopatruje na razi-e- tylko w  o- 
graniczonej ilości z powodu niedostatecznych 
jeszcze na tan cel funduszów.

N A  FUNDUSZ MIEJSKIEGO KOM ITETU

upłynęło dotychczas gotówką 94.961.91 zl., po 
zatem 61 ton ziemniaków i 200 ton węgla. Nad­
to otrzymuje Kom itet codziennie 378 obiadów 
żołnieretóieh i 200 obiadów z Dyrekcji tramwa­
ju. Miejskie Biuro Rejestracyjne zarejestrowało 
3.200 Bezrobotnych, wydało legiryniacyj na o- 
b ia jy  1.263 dla 3.239 osób. Na podstawie tych 
legitymacyj kuchnie wydały dotychczas 33.361 
posiłków, czyli dziennie 3-239. Sekcja doży­
wiania dzieci w ydaje 1.520 porcyj zasiłków 
dziennie.

D E PU TA TY  ŻYW NOŚCIOW E.
Od dnia 1 grudnia b. r. przystaw Komitet 

miejski do rozdziału deputatów -żywnościo­
wych. węgla, oraz ziemniaków Deputaty obej­
mujące Chleb jasny, mąkę -pszenną, kaszę Im  
grysik, groch lub fasolę, cukier (najwyżej S 
kg-.), smalec (do 1 kg.) i sól w  łącznej -wa-rto 
śei -po 10 zl. —  na jedną osobę w miesiącu 
grudniu —  wydawać będą sklepy spółdzielcze 
za oddaniem przekazu, wystawionego przez 
miejskie biuro rejestracyjne. Prawo d-o poboru 
deputatu żywnościowego przysługuje rodzinom- 
bezrobotnych. od 3-cli czlonkr & rodziny 
w zw yż Rodziny z 2-cb członków, oraz samot­
ni, otrzymywać będą nadal posiłki obiadowe.

rzucał w  twarz, w  wieszczym gn iew ie P ro ­
roka: „Dziś, jutro i zaw sze!"

Żarliwą modlitwą błagał o Wolność um i­
łowaną:

„D a j nam poczucie siły
i Polskę daj nam żywą, 

by słowa się ziściły
nad ziem ią tą nieszczęśliwą’ 1

Lat dwadzieścia i  cztery od chwili odej­
ścia w  zaświaty Ducha-Wieszcza.

Odszedi...  a le pozostała Jego W ola  wśród 
zastępów młodych, wykarmtenych Jego ino- 
coJajną Poezją  Czynu.

Testament-Przykazanio zostawił, abyśmy 
n ie  w ierzy li w  w ieczne trwanie ciemności 
i  m ieli odwagę żyć do rana!

I  niemilknąca Pieśń-Czyn pow iodła Naród 
do boju ofiarnego o N iepodległość...

W ypełn iły  się Jego wieszczby, choć nie 
danem Mu było doczekać poranku W yzwolin .

Chwała Mu przeto wieczysta i  wieczne j koracyjnej 
królowanie w  odrodzonej Ojczyźnie, a dziś, skiosjo. 
w  tę przesmutną rocznicę zgonu, pochylmy „B A G A T E L A  D LA  DZIECI". W  niedzielę, 
g łow y nad Jego trumną i pokłońmy się w  ci- 29 hm. powtórzoną -będzio po raz ostatni prze-

)roger[a, Perfumerja, Skład apteczny
‘" K y  S t e fa n  H Y L A  ul. Wiślna 6.
Po leca  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h :  zioia. lek i, opatrunk i, m y d ła  toaletow e,

perfum y, w o d y  kolońskie.
Wielki wybór podarków Pertemy 5 woda kolońska u» wagę. — few lezy  T ran .

Dla PT. Rlijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatni*. — Każdy otrzymuje blok rabatowy. 
Przy zaropnie jednorazowym od zt, 35'— dajemy 5 gramów francuskich perfum gratis.

ZEBRANIE  KATO L. ZW IĄZK U  PO LEK
ku uczczeniu rocznicy .powstama listopadowe­
go. połączone z produkcjami uczniów 5 uczenie 
Burs Katol. Związku Polek, odbędzie się -w -so­
botę 2S-go o 6 wiocz. w  lokalu Zwi.ązku, Rynek 
9. Goście mile widziani,

 o -------
Z TE ATR U  M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Piątek: ..Wyzwolenie" (Ostatni, pożegnalny 
występ J. Osterwy. Ceny zniżone),

Sobota: „M istigri" (premjera —  nowość).
Niedzicki popoh: „U lica" (ceny zniżone).
Niedziela wieczór: „M istigri" (mowość). , 

REPERU AR „B  A G A T E L I”.
Piątek dn. 27 godz. 8 30 wiecz. Gościnno wy 

stępy Jerzego Leszczyńskiego. Komedja K - 
Slerisi „Miłość już nie w m oJac".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
W A N D A : Marndu’1. .
SWIT.w.Cuda w  góracii Mąssabielskich.
APOLLO: „Precz z miłością’1 (Liljan Har- 

vcy).
SZTU KA : Powrót do życia (Jainet GaynoT)
ŚW IATO W ID : .Jtąpacdja węgierska" (Dii 

Dagover, W illy  ITritsch).
B A G A TE LA : „Koniec świata’1-
CORSO: „F lip  i F lag jako włamywacze’1.
W A R S Z A W A : od 26. NT. „Zaginiona żona11, 

u gt. rolacii: Mary K id  Harry Hahn.
UCIECHA: ..Błękitny olesiprees".

 0f)0----------

Z  T E A T R U  IM  SŁO W ACKIEG O . Jutro 
prem iera jednej z najwybitniejszym  współ­
czesnych kom edyj francuskich „M istigri" 
czołowego pisarza Francji M arcelego Achar- 
da. Intrygujący tytuł oznacza w  potocznym 
djalokcie francuskim fiołek, ale n ie  jako 
kwiat, lecz jako pewną rnanję,_ w zględn ie 
określając rów nie popularnie, iak to uczy­
n ili Francuzi, jako „bziraek". Poza rem „M i­
stig ri" posiada d m g ie  znaczenie, Określają 
niem bow iem  pewną kartę, która w  grze pod 
identyczną nazwą stanowi ro lę „joukera" 
Oba znaczenia odnoszą się do niecodzienne­
go tematu koniedji, której styl, konstrukcja 

zupełnie wyjątkowe problemy, znalazły 
w  M. Achardzie realizatora, który zespolił 
w  swym talencie wszelk ie najwybitniejsze 
cechy umyslowości rasy gailijsk iej. W  kome- 
d ji wyreżyserowanej pomysłowm p izez p. J. 
Szyndlera, znajdą wyjątkowo w ie lk ie  poro 
do popisu czołowe siły naszego zespołu, a to; 
pp. Jaroszewska, Marcinowska, Fiońska, Fa- 
bisiak, Ilierow sk i i Wroński. Nowa, dostoso­
wana do wym ogów  współczesnej sztuki de- 

oprawa arl. mak p. M. Różań-

cz-owej i  FritecJiego w  świetnej komedji K  
Storka p. t. Miłość już nie w modzie11. —  Dziś 
w  piątek sztuka za ciosząca się wszędzie wiel- 
kiem powodzeniem, odniosła również pełny suk 
ces na scenie teatru Bagatela".

ADTLA FAC H IR i (d‘ Aranyp. W  niedzielę 
dnia 29 b. m. w  sali BDLONSK1EGO wystąni 
znakomita węgierska skrzypaczka p. Adila 
F A C H IR I Dziś głośna -z Europie artystka ukoś 
czyła Masę sławnego mbtrza gry skrzypow ej 
# i»bay ‘a, w  okresie Wedy z klasy jego raz noraz 
wychodzdy na szeroki świat talenty tej miary, 
co Szigeti, Ta'manyi, Szentgyorgyi. Erna Ru­
binstein i im W  -programie najcelniejsze utwo­
ry  Bacha. Francka, Joachima, Blocha, Dcora- 
ka i  Arieuxtemps B ilety w  cenie od zł. 1.50 do 
4.50 sa już do nabycia w  kasie przy sali.

DRUGI I  O S TA TN I W IECZÓR D ELI LI- 
PINbKAJA. Fenomenalna śniowaczika —  diseu 
se, która w  niedzielę przy wysprzedanej wi 
dow-ni dowrala entnaja-stycznego przyjęcia od na 
szej publiczności, wystąpi poraź ostat-ni w so­
botę 28 bm. w  Starym Teatrze i 

 ocv -

cńosci rozradowanych wolnością serc i pow ­
tórzmy i zapamiętujmy nreśmierlelne słowa 
Budziciela:

„Po lska  —  to w ielka  rzecz!11 

Polacy! U

. « a « r a - a - a ,  J

śliczna bajka Ewy Szelburg p. t. Zaklęta kró­
lów na albo za siedmioma górami". Bajka ta 
grana po raz pierwszy w Krakowie doznała 
entuzjastycznego .przyjęcia. Chcąc uprzystęp­
nię tę bajkę dla wszystkich naszych milusiń­
skich Dyrekcja teatru „Bagatela dla dzieci11 
ceny miejsc znacznie obniżyła.

TRZECI I OSTATNI W YSTĘP ZNAKOMI­
TYCH ARTYSTÓW : LeszczyfiEKiego, Pancow

flagły zgon studenta medycyny 
t a n ia n a

W czoraj o godz. 3-ciej nad ranem zmarł 
w  K rakow ie  H enryk Goldman, lat 19, student 
p ierwszego iokn medycyny na Uniw. Jagiell. 
Śmierć Goldman? poruszyła szerokie rzesze 
m łodzieży akadem ickiej z  tego powodu, że 
SB nazwiskiem jego w iąże się początek burz­
liwych «» jśś  na Uniwersytecie Jagiellońskim . 
Goldman znieważył czynnie jednego ze swoich 
kolegów katolików, co dało powód do demon 
straiyj akademickich na Uniw. Jag,, które 
następnie przeniosły się na inne wyższe 
uczelnie w  kraju- Goldman, syn kupca z  ul. 
W olsk iej, w idocznie tak się przejął tem i w y­
padkami. ze u legł ciężk iej chorobie serca, 
która położyła kres jego życiu. Na polecenie 
władz odbędzie się sekcja zw łok Goldmana 
dla ostatecznego ustalenia przyczyny śmierci

Zaznaczyć należy, że Goldman na skutek 
dochoozen kom isji dyscyplinarnej Senatu 
akademickiego Uniw. Jag. został ukarany 
naganą rektorską.

W niedzielą otwarcie wystawy 
w Pałacu Sztuki.

W  niedzielę o g  od-mi o 11.30 otwarcie (no­
wej wystawy w  Parac-u Sztuki z przemówie­
niami prezesa teomkowicza im. Akademji Umie­
jętności i prof. U. Jag- dr. Szydłowskiego któ 
ry  omówi ważność sztuki rytown-iczej i  jej roz­
wój Kilkaset eksponatów za jonie szczelnie 
wszystkie salo i rozmiesz-c-zurie będą w  ten spo­
sób * «  doskonało śledzić będzie można .poszczę-, 
gólno epoid w  każdym kraju. Świetlicę zajmr 
dzida- 15. 16 i  17 stulecia, wśród nich perła 
zbiorów Rembraudt (około 30 dziel). W ielka 
sala pomieści Anglików, sala obok dzida Fran­
cuzów, reszta sal techniki różnych narodów. 
Naturalnie bez katalogu wystawy takiej zrozu­
mieć nie można, to też d” reikc.ja Tow . wyda 
ła specjalny Katalog, a icącjc uprzystępnić na

bycie tego katalogu, który stanie się trwałą 
pamiątką- tej wystawy, ustaliła niską na niego 
cenę 2 zł.

Wbytacje zafctodów przsiuysłowych.
W  związku z akcją -w sprawie zwiększania 

stanu zatrudnienia- iw zakła-dacb przemysło­
wych, .podo-bnie jak  t-o dokonano już na innych 
terenach państwa, przeprowadzono także w  
czasie od 17 do 20 b. m. pod kierownictwem 
zastępcy głównego inspektora pracy inż. Za- 
grodzkiego, na terenie m. Krakowa wizytacja 
dzienne i nocno w zakładach przemy,lowych, 
przy udziale inspektorów pracy obwodA-t 
bialskiego,, dąbrowskiego i  kieleckiego, oraz: 
miejscowych inspektorów pracy. Dokonano o  
góiem 163 wizytacyj, w  wynikn których wy­
dano 18 nakazów częściowo z rygorem natycb 
miasto-,\ ego wykonania.

Z ruchu Ch. O.
Dziś zebranie Ch. D. w Krakowie.
Dziś w piątek o godzinie 7, w sal przy pil* 

cy Potckiego 11 odbędzie arę wielkie zebrania 

Clirz. Bem. Głównym referentem będzie dyr« 
Gzesiaw 1 Wie n i a wa -Oh m rei ew-sl J, poseł z K »  

towic, wybitny znawca spraw gospodarczycłf 
ł śirtetny mówca. |

Na porządku dziennym znajduje fdę rów olef 

ucLwalenie rezolucji przeciwko antykatoli Jd#< 

mu projektowi ustawy małżeńskiej. W  tej spr* 

wir przemawiać będzie Ks. red Piwowarczyk.
Ze względu na ważność spraw Zarząd Gkrę* 

gowy CH. D. wzywa wszystkich członków ao: 

licznego i  punktuMnego przybycia

IN N E  ZEBRa N IA  I  O D C ZYTY

l ’ r niedzielę o godzinie 4-tęj, w  sal? Doenr 
Katolickiego w Prądniku Gzerwonym odbędzie 
się zebranie chrześcijańsko społeczne O eytua- 
oj! gOh-pDdarczej i poetycznej fcra-ju mówić będą 
ciz-łonkowte Zarządu Wojewódzkiego Ch. D«

WfetOD za zaproszeniami.
■49 * »  »  ,

Sobota, 28. 11. 1931 r.
Kraków (312,8). G. 11.40 Przegląd nrasyj

11.58 -Sygnał czasu; 12.10 Poranek szkolny ze 
Lwowa; 12.45 P ły ty ; 13.10 Kom. z  W arszawy;
13.35 Transmisjo z .Wersza,wy; 15.45 Kom, 

z Warszawy; 15.50 Pogadankę dla chorych 
w szpitalach wygł. ks. W . Szyrnhor, Superj. 
XX. Misjonarzy; 16.05 i 16.40 P ły ty ; 16.20 
,Jtadjokron'ka‘‘ ; 1710 Odczyt pte „Sprzysię. 
żenio W ysockiego przed sądem", dr. J. Btoss: 
17.35 Transm z Warszawy; 18.05 Fłuchowigko 
dla młodzieży; 18.50 Rozmaitości; 19.1.5 Trans, 
misja z Warszawy; 19.25 Proimam ma dzień na-, 
stę.pny; 19.30 .Przegląd polityki zagranicznej 
ub. tygodnia" dr. J. Reguła, wicesekr U. 'J.

Lwów (380.7), G. 12.10 Poranek szkolmy. 
.,W rocznicę powstania listopadowego 1830/34 
roki’ " ;  15,40 „Szachy" w  opr. pip. S. Turko- 
wieokicgo i S. Matfesa; 15.50 Audycja dla cho- 
rycłi w  opr. ks. kap. M. Rękasa i  koncert. 17.85 
U twcry lekkie ma fortepian w  wyk. p. C. Hal-1 
skiego; 17.50 Piosenki Iekie w  wyk. P. N iow- 
skiego; 18.05 ProEtram dla dzieci starszych ł 
młodzieży: Słuchowisko pióra p. St. Daczyń- 
iskiej „Dzwonie, hejnały dzwoń", Tr. ma wsz, 
stacje polek i A  19.25 Audycja zbiorowa studen* 
tów Uniw. J. Kaz'rr i-erza pod kier. lekt. L. K ie ­
lan owskiego.

Warszawa, (1411,8), G. 11 40 Przegląd prasy
11.58 Sygnał czasu: 12.05 Program na dzień 
bieżący: 1210 Poranek szkolny ze Lw ow a;
12.45 P łvty ; 13.10 Państw. Inst. Met.; 13.15 
Kom. gospodarczy; 13.35 Muzyka ludowa; 13.40 
„Jak żyw ić bydło w  zimie"; 18 55 Muzyka lu­
dowa; 14 „Z  jakich roślin i  jak przyrządzać k i­
szonki"; 14.15 „Ozy dobrze zdrowo marny urzą 
dzone nasze obory"; 14.50 P łyty. Utwory for- 
tep.an-owe w wyk. Sergjnsza Rachmaniwowa; 
15-15 Zw. Straży Poż.; 15.20 Giełda picniężma; 
15.2-5 „Przegląd wydawnictw perjodycznych‘1;
15.45 Kom. dła żeglug? i  l-ybaków; 15.50 Kon­
cert; 16.20 Radjokrunika; 16.40 P łyty. Prze* 
;iąd nowości gramof.; 17.10 Odczyt z Krako­

wa; 17.35 Kącik młodych talentów; 18.05 Słu­
chowisko dla mtedz. ze Lwowa; 18.30 Koncert 
dla młodzieży. Utwory I  Paderewskiego w  w y­
konaniu ork. P. R .; 18.50 Rozmaitości; 19.15 
Skrzynka- pocztowa, roln.; 19-25 P"OgTam na 
dzień następny; 19.30 P łyty. Piosenki w  wyk, 
Kwintetu „Sophoinores"; 19 45 Dziennik Rr.dje 
wy; 20 .N a  widnokręgu"; 20.15 Muzyka lekka. 
W yk.: Ork. P. R. pod dyr. S(, Nawrota. W , 
Poraj-Wenniiiska, (sopran) i prof. Urstem (akom 
panjament); 21.55 Feljetou ,pt, „Degradacja 
książki"; 22.10 Utwory Chopina w  w yk  Z. 
Drzcwicckieg-o; 22 40 Prasowy Dziennik Ra łjo- 
wy; 22.45 Państw. Inst. Met.; 22.50 Wiadomo­
ści aportowe; 23 Muzyka tan. z dane. „A d ria11.

Katowice (408.7). G. 14.35 Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gosp. W oj. Śl.; 16.40 Sirrzęmka pocz­
towa Rozgł. Katów-, dla dzieci; la .05 M. Mikuła 
Feljeton sport-, fp.: „Kob ieta  w  Sforcie"; 19.20 
J. Langnian: „ 0  Siąs-kim tyacotku"
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W y n ik i  z b io r ó w  w  ° o ls c e .
N a podstawie ostatnio otrzymanych da­

nych. Główiw# Trzód Statystyczny dokonał os­
tatniego -57 bieżącym roku gospodarczym pro­
wizorycznego oszacowaniu iptzjtpu&zozałnycih 
zbiorów w Polsce, w  sit os ranku do najważniej­
szych ziemiopłodów. 'Wyniki oszacowania w 
ng&jonach kwintali są następujące: pszenica
22.0, żyto 5-5.6, jęczmień 14.7, i owies 23.9. 
■W! stosunku do roku 1930 według danych ze­
brano mniej pszenicy o 1.7, procent żyta o i8 7 
oraz więcej jęczmienia o  0.3 procent i on ta  o
1.8 procent. Obliczenia powyższego dokonano 
na podstawie danych korespondentów o r lo- 
nacn z drugiej (połowo października, oraz , o- 
nierzchni ffiiAiw, ustalonych na .podstawie da­
nych rejestracyjnych.

2? wcSnyoh pssad lekarzy w kasach 
chorych.

Władze nadzorcze Kas Chorych w  arodze 
kenjkursu obsadzą :stanowiska lekarzy naczel­
nych w  27 Kasach na terenie całego kraju.

Roz,pisany konkurs, obejmuje Imiędzy in 
następująco Kasy Chorych:

W  Krosire (pow kromleń:skij«,jhrzozowski, 
sanocki, leski). i\V Nowym Sączu (pow. nowo­
sądecki, grybowski, gorlicki, jasielski). WT Kiel 
cach (pow. kielecki, jędrzejowski, stopnicki, 
phicznnrski miechowski). W  Tarnowie (pow. 
tarnowski, ‘brzeski, dąbrowski, m ię k k i,  roip- 
ozycki, ipilzneński, bocheński). W  Stryju (pow 
stryjski, żydaozowski, kaiuski, doliisdd, skol- 
fcki..

Termin składania podań, Iktóre należy wno­
sić do Kas Chorych w  wymienionych miejsoo- 
mościach, upływa z dniem 10 grudnia.

9 mili. na zasiłki dla bezrobotnych.
Zarzad główny Funduszu Bezrobocia usta­

li ł  preliminarz tej instytucji na grudzień b. r. 
w  następującej wysokości:

N a  zasiłki dla bezrobotnych robotników
9.374.000 zł., na przejazdy bezrobotnych dk> 
miejsc pracy 4.100 zł., na wynagrodzenie dla 
inetytucyj zastępczych 600 000 zł.

Sumy te ustalono w przewidywaniu, że 
w  grudniu b. r, liczba uprawnionych do korzy­
stania z zasiłków ustawowy :h wyniesie około
120.000 bezrobotnych.

Pobór podatku ohrstow&go w drodze
ryczałtu.

Prezesi i dyrektorzy wszystkich iz(b rze­
mieślniczych w  Polsce w liczbie 17-tu, obrado­
w ali omegdaj w  "Warszawie naa kweseją zry 
czałtowania podatku obrotowego, pobieranego 
od rzemiosła-. Oświadczono się za tym syste­
mem ściągania podatku, który rozkładauybyi 
,był w  wysokości zależnej od miejscowości, ro- 

i dzaju wykonywanego rzemiosła i Ilości zatru­
dnianych w  danym warsztacie pracowników.

Według bowiem krążących pogłosek, pro­
jekty reformy podatl-owiej, przygotowywane 
w  minister:'twie, przfTjdują projekt zryczałto­
wania poda/fcu obrotowego, pobieranego od 
handlu materjałam- włółrenniczyna. Projekt 
opiera się na tej zasadzie, źe podatek ma być 

(pobierany jedynie u źródła w  drodze oblicze- 
( nia Tyiczałf owej sumy podatku i następnie ro­
złożenia te i kw oty na producentów proporcjo­
nalnie do ich obrotów.

Czy obcokrajowiec w Austrji podlega 
ograniczeniem dewizowym?

Austriackie rozporządzenie dewizowe posta­
nawia żo obcokrajowej majacy swoją siedzibę 
w  Austrji, zwolnieni są od obowiązku zgłasza­
nia i sprzedaży obcych środków płatniczych,
0 ile nie przebywają na obszarze Austrji celom 
zarobkowania. -Nawet w  wypadku, gdy obco­
krajowiec przebywa w Austrji w  celach zarob­
kowych —  podlega on obowiązkowi zgłoszenia
1 sprzedaży tylko odnośnie do tej części swego 
majątku ,która stoi w związku z jego przedsię­
biorstwem zarobkowem po i o żon cm w Austrji. 
W  szczególności zwraca się na to uwagę, żo 
podróżnym przybywających do Austrji nie grozi 
w  żadnym wypadku niebezpieczeństwo wyda­
nia na granicy ich krajowej \ obcej waluty.

Zapytan:o organów granicznych o wyso­
kość zabranej z sobą waluty, —  nasuwające to 
przypuszczenie —  ma tylko na celu zaoszczę­
dzenie podróżnjm jakichkolwiek trudności przy 
opuszczeniu kraju. Kwotę przywiezionej walu­
ty notują organa gramczne w oaszpnHc, co 
umożliwia obcokrajowcowi przy wyjeździć 
z Austrji zabrania z sobą waluty krajowej i 
obcej w równej wysokości. Sprzedaż obcej wa­
lu ty w.AYustrji jest możliwa, gdyż Austrjacki 
Bank Narodowy i upoważnieni przez ten Bank 

' handlarze dewizowi zakupują każdej chwili 
środki płatnicze po urzędowo ustalonym kursie.

Między Bankiem Polskim a austrjackim 
Bankiem Narodowym doszła do skutku umo­
wa. w  myśl której należności na rzecz naszych 
eksporterów mają być pokryte zobowiązaniami, 
jakie mają obywatele polscy z jakichkolwiek 
tytułów w stosunku do Austrji.

Hutnictwo żelazne w obliczu katastrofy.
Spadek zamówień krajowych.   Groźba

Jak podaje P A T  ze Śląska —  krytyczna 
już od dłuższego czasu sytuacja górnośląskie­
go  przemysłu hutniczo-żelazne g o, zaostrzyła się 
w  październiku b. r. pod wpływam zaburzeń 
na międzynarodowym rynku walutowym i kre­
dytowym do tego stopnia- że nie można już 
obecnie mówić o mniej lub więcej ciężkim kry 
zysie jak w innych gałęziach przemysłowych, 
lecz wprost o zbliżającej się katastrolie. Za­
ostrzenie sytuacji uwidoczniło się zorówuo 
w dalszym nieproporcjonalnie wielkim spauku 
wytwórczuści żelaza, jak j zbytu wyrobów że­
laznych, oraz w pogłębieniu się kryzysu finan­
sowego przedsiębiorstw hutniczych.

W  dziedzinie 'wytwórczości żelaza -spadek 
zaznaczył się bez wyjątku we wszystkich dzia_ 
lach nrodukcji. Produkcja surówki obniżyła się 
z 26.516 tor we rrześniu na 19.906 ton w .paź­
dzierniku. stali surowej z 69.902 ton na 42.942 
ton, gotowych wyrobów walcowni z 53.202 ton 
na 33.190 ton. W  dziale stali i gotow y ’h w y­
robów walcowni, produkcja październik iw a 
jest najniższą ze wszystkich miesięcy b. r.

^-byt ogólny wyrobów gotowych walcowni 
zmniejszył się o  25.36% w porównaniu z wrze­
śniem i  to wyłącznie wskutek dalszego znacz 
niego spadku eksportu.

Należy pozat-em skondat rwać w  pirówna-

wstrzymania eksportu do Z. S. R. R.

nkt z miesiącem ul-vglym banzo poważr,-:. d u ­
sze zmniejszenie się zapotrzebowania żelaza 
na rynku krajowym, mó.-e s z c ogó ln ie  wna 
źmie uwydatniło się w  skurczeniu obrotów 
hurtowego handlu.

Spadek eksportu objął wszystk5e działy wy 
robów walcownianych. Gwałtowne skurczenie 
się eksportu żela-za w  październiku, które siłą 
rzeczy pociągnęło za sobą. poważne obniżenie 
się ogólnego poziomu wytwórczości żelaza, oraz 
■stanu zatrudnienia w hutach, stoi w związku 
z położeniem, wytworzonym na skutek ogólne 
go przesilenia finansowego, zwłaszcza zaś de. 
waluacji funta angielskiego, oraz niemożności 
dyskontowania otrzymywanych za dostawy że 
laza do Rosji weksli sowieckich. Wskutek nic 
możliwości dalszego finansowania itranzakcyj 
rosyjskim, dostawy żelaza do Rosji Sowiec 
kiej, które w  latach ostatnich decydowały o 
rozmiarach ogólnego wywozu żelaza na rynki 
zagraniczne, injuisiaJy ulec poważnymi ograni­
czeniom i przypuszczalnie zostarą w najbliż­
szej przyszłości zupełnie wstrzymane, o ile nie 
zostaną przedsięwzięte jesaeze w ostatniej 
ehwdi szybkie i radykalne środki -w kierunku 
przywrócenia równowagi fmansowej nrzedsig- 
biorstw hutniczych.
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Trudna sytuacia na rynku kredytowym.
Zarówno Bamik Gospodarstwa Krajowego 

jaik i Inutytuit Badania konjumkbur w  swych 
sprawozdjniaeh o sytuacji goąoodarczej w paź- 
dziernnalkiu, stwierdzają ujemny stan rynku kre­
dytowego. W  relacjach Banku Gospodarstwa 
ozy.amy m. in.: >

„Trudności nfl rypkiu kredytowym utrzy 
mywały się iednai nadal w -"kresie &pra 
wo zdawczym, gd-cż oosiadaetze wolnej go­
tówki okazywali (pod wpływem zaburzeń 
walutowych Zagranica wielką powściągli­

wość w  angażowaniu się, zaś banki wobee 
+rwającego odpływu wkładów metylko nie 
były w tanie zaspokoić wzrastającego za­
potrzebowania pieniężnego- .ec® musiały w  
dalszym ciągu "granicząc stan kredytów 
istniejących, co zfcolei przyczyniło się do 
wzrostu trudności płatniczych. Według tym­
czasowych danych stan wkładów w  ban 
kacb paywatnych i k nnumahiych kasach 
oszczędności zmniejszył się, w  Pocztowej 
Kasie Oszczędności na+omiajst i w  Banku 
Gospodarstwa Krajowego nastąpił wzrost 
wkładów.

Sytuacja finansowa Państwa doznała 
poprawy, gdyż wpływy budżetowe wydat­
nie się zwiększyły, dzięki czemu nadwyżka 
wydatków nad dochodami wynosiła w  paź­
dzierniku już w  tylko 4.2 milj. zł

dYudnośei kredjd-owe i  pogorszenm "wa­
runków zbytu na rymka-h zagranicznych 
wplj-wają niAkorzyst-^ie na- stan wytwórczo 
ści przemysłu’ '.
Natomiast Instytut Badania kom iumiktur u- 

zupełnia ten obra.z natstępująco:
„Stosunki kredytowe ulpgly dalszemu 

oogonszeniu. W  związku z restrykcjair„i 
kredytowemi. stos-owanenii przez banki 
oraz dalszym spadkiem cen artykułów prze­
mysłowych wzrosła niewypłacalność, jeśli 

mierzyć ją, będziemy sumą weksli protesto­
wanych. Jat bow iem jasne te  spadek cen 
wytwarza rosnące trudności w  opłacie po­
przednio przy wyższwch cenach, zaciągnię­
tych zobowiązań. Z powodu spadku cen 
dochód pieniężny producenta i kupca male­
je. a tramzakcje rynkowe nie pokrjwają 
kosztów pierwotnej kalkulacji.

Odoływ wykładów, w  znacznym srcmiiu 
pochodzący z wjoofywanda lo-kat zagranic.', 
nych, zTciększył ciasnotę na rynku pienięż­

nym, krusząc siłę kredytową banków",

W  tej sytuacji banki zmuszone były w  kon­
sekwencji uciec się do zastosowania ostrzej 
szych restrykieyj kredytowych.

SamoboistwD dyrektora berlińskiego 
banku.

Berlin. (PA T ). Wczoraj w gmachu giełdy 
bremeńsire' popełnił samobójstwa dyrektor 
jednegt z miejscowych banków.

Komisja regulamiiuo-wa sejmu praskiego u- 
chwaliła wydać sądom posła irakcj‘ i gospodar­
czej Ladendorfa, który jako przewodniczący 
rady nadzorczej banku Handlu i Nieruchomo­
ści, oskarżony jest o szereg przestępstw po­
pełnionych w  związku z bankructwem tego 
baittKU.

Giełda krakowska.
Krakjw, 26. 11. (PA T ). Giełda: 4 % poż. 

premjowa doi. 42 75, 3% budowlana 31.50, 4%  
obi. kolejowe Banku Krajowego 32; 4% L. Z. 
Tow. Kred. Ziemsfc. 31, 4 A  % L  Z. Banku H i­
potecznego 36.50.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.

Warszawa, 26 11. (PA T ). Dolar 8.88, 8.90, 
8.86.

Dewizy: Belgja 124,16, 126.47, 123.85; Ho- 
landja 358.70; 359.60. 357.80: Londyn 32.30, 
32.38, 32.22; N. Jork 8,92, 8.94. 8.90; telegrafi­
cznie 8.927. 8.947; 8,907; Paryż 34,96, 35.05; 
34.87, Praga 26.42, 26.48; 26.36; Szwajcarja 
173.05, 174.43, 172.62. Berlin 211.75.

KURSA OBLIGACJI.

Akcje: Bank Polski 110; Pożyczki. 4%  in­
westycyjna seryjna 86:, 5% ko.nwereyjna 41.75 
4 %  dolarowa 42.74; 42.50; 7% stabilizacyjna 
58, 60, 57.75; L isty  zast. B ,G. K . bez zmian.

GIEŁDA W  ZURYCHU.

Paryż 20.20%. Londyn 18.55. N. Jork 516 
i jedna osma, Belgja 71.70; W łochy 26.40; Hisz 
panja 43.70. Holandja 207.05, Berlin 122.35, 
Sztoaholm 100; Odo 100; Kopenhaga. 100; 
Sofja 3.73; Praga 15.27; Warszawa 57.60, Bu­
dapeszt 90.02%, Białogród 9.05, Ateny 6.40, 
Bukareszt 3.10, Helsinki 10.
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Prof. Ponikowski wraca do zdrnwia.
Prof. A. Ponikowski, prezes KIudu Sejmo­

wego Ch. D., atóry na wiosnę bieżącego roku 
ciężko zachorował, wraca dc zdrowia. W  uh. 
miesiącu był już na jednem z posiedzeń St j- 
mu/ a w  niedługim czasie po ukończonej re­
konwalescencji wróci do czynne, pracy polity­
cznej.

ROZPACZLIW Y CZYN  DŁUŻNIKA.

Warszawa 26. 11. (Telef. w ł ) .  Jedna z firm 
warszawskich otrzymała list od OsuchowuMe, 
go, który zginął we wczorajszej Katastrofę, 
powstałej od wybuchu benzyny. (Szczegóły te­
go  wypadku podajemy na str. 3-ciej. —  Uw. 
Red.). Okazuje się, źe Osuchowski nisze da 
tej firmy, że nie meże zapiadć weksla, które, 
go termin płatności przypadał w tych uniach. 
Weksel ooiewał na 120 zł. Osuchowski przekar 
zat firmie gumy jako zapłatę weksla. Widać 
z tego, że Osuchowski znajdował się w tru­
dnych warunkach materjalnych i prawdopodo. 
bnie dlatego umyślnie spowodował wybuch, po 
pełniając w ten spOoób samobójstwo.

 X ---------

Wezwanie lic wstrzymania kroków 
wojennych.

Te'egrani Rady Ligi do Nankinu i Tokio.

Paryż. JPAT). kada Ligi Narodów posta. 
nuwiła przesłać telegraficznie do Nankinu i 
Tokio wezwanie do zaniechania wszelkich wto 
gich kroków w oczekiwaniu uregulowania Kon­
fliktu. Decyzję tę powzięte w zw:uzku z oś wie 4 
czeniem Chin, złożonem wczoraj po połudr 
które podkreśla niebezpieczeństwo poważnycn 
starć przy posuwaniu się armji japońskiej w kie 
runku Czang-Gzou i prosi Radę Ligi, aby po­
starała się o ustanowienie pasa netnr?lnego po 
między wojskami obu naństw. Posieo zenie pu­
bliczne Rady wyznaczone zostało na piątek 
.ano.

MEMORANDUM CHIN.

Paiyż 26 listopada. Po nadejściu oficjalnej 
odpowiedzi rządu nankińsldego na projekt Ra­
dy L ig i w spra-wię wysłania do Oiun komisji 
L ig i Narodów, członkowie Rady zebrali się na 
Quai d’Oieay u przewodniczącego Rady Bri- 
anda na godzinną rozmowę a późnym wieczo­
rem zebrała się Rada L ig i na dłuższe posiedze­
nie poufne, bez udziału reprezentantów Chin 
i Ja.ponji. Memorandum rządu chińskiego ooie- 
ra się na znanych już zasadach: Chiny nie 
sjjrzeciwiają się wysłaniu do Cbm komisji z ra 
mienia Ligi Narodów, lecz pod warunkiem za­
niechania akcji wojskowej i natychmiastowego 
lozpoczęcia ewakuacji wojsk japońskich, która 
miałaby być ukończona w przeciągu dwóch 
tygodni i wykonana pod kontrolą komisji ne­
utralnej.

Pi, którzy zbadają zdolnośń płatniczą 
Niemiec.

Bazylea, 26 listopada. Bank Wypłat. Mię 
dzynarodowych ogłasza listę zwyczajnych 
członków nadzwyczajnej komisji rzeczo­
znawców do zbadania zdolności płatniczej 
Niemiec, mianowanych przez gubernatorów  
banków centralnych i zatwierdzonych przez 
B. W . M.

Lista 7 zwyczajnych członków tej komi­
sji jest następująca: Emile Francąui, mini­
ster i wicfcgubcrnator Societe Generale de 
Belg-upre —  Bruksela; Charles Rist, prof. 
prawa na uniwersytecie w  Paryżu; nroł. 
Alberto Beneduce, prezydent Consortio di 
Credito pet le opere pubblici —  Rzym; sir 
W alter Layton, naczelny redaktor czasopi­
sma ,,'Bhę Economist" —  Londyn; D. Hoha- 
ra, dyrektor Yokochama Specie-Banku L td - 
Londyn: dr. Karl Melchior, współwłaściciel 
firmy M. W arburg —  Hamburg; ar. W alter  
Stewart, przewodniczący rady nadzorczej 
Chase Pomercy and Oo. —  N ow y  Jork.

Równocześnie z ogłoszeniem listy człon­
ków  B. W . M. ustalił oficjalnie termin roz­
poczęci obrad komisji na 7 grudnia przed 
noludniem.

Francja uzupełni swą flotą woienną.
Paryż 26 listopada. Komisja morski. Izby 

francuskiej przyjęła wczoraj program flotowy 
na rok budżetowy 1932/33, przewidującj bu­
dowę 4 lekkich krążowników, l  kontrtoroedow 
ca, 1 torpedowca, statku do pomla-ów .rody 1 
kanonie-ki rzecznej. Chodzi o uzupełnienie je­
dnostek bojowych, które mają być w y d a n e  
ze służby czynnej jako jednostki rtarego ty­
pu, zgodnie z okładem londyńskim

Londyn 26 listopada Donosz^ z Oamberry, 
iż parlamem australijski został wczoraj •ozwią 
zany. Nowe wybory odbędą się w  połowie gru 
dnia. Parlament rozwiązany został ta wniosła 
prcmjeta, po wyrażeniu "ządiowi ^otum nie- 
ufro.tci.
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Dodatkowi świadkowie oskarżenia.
Następnie zeznawał kierownik komisarjatu 

policji w  Skarżysku, Filipowicz, który -był na. 
wiecu P. IJ, S n a  którym przemawiał poseł 
Barlieki i nazywał rząd Piłsudskiego awantur­
niczym, że Piłsudski wziął monopol na prze­
wroty, że powinno się taki rząd zlikwidować.

Figarski, tokarz ze Skarżyska, nic nie pa­
mięta.

Przewodniczący odczytuje zeznania, jego, 
złożono u sędziego śledczego i zapytuje, czy 
tp było  odczytane świadkowi?

Figarski: Sędzia z jednej kartki przepisy­
wał na drugą, Sędzia miał zeznania policyjne.

Technik Sawicki ze Skarżyska mówi, że 
Barlieki opowiadał, że zawiódł się na Piłsud­
skim.

Przodownik policji w Skarżysku Gorgon 
zeznaje, że Barlieki żalił się, że zamiast l i ­
kw idować bezrobocie, rząd prowadzi rozbi- 
jacką robotę w  związkach zawodowych.

Światło w oknie hotelu sejmowego 
i krzjfk: „ratunku"!

W ywiadowca urzędu śledczego Edward 
iTitkowski opisał moment aresztowania Bar. 

yickiego. W idzia ł on w hotelu sejmowym 
jak  w  jednem z okiem zapaliło się światło. 
Było to w  nocy z 9 na 10 września. Okno się 
otwarło i padł okrzyk „ratunku". Z okna 
wyrzucono rew o lw er z futerałem. Świadek 
podniósł rew o lw er i  oddał go kom isarzowi 
Banko. Służbę przed hotelem pełn ił W ila ­
nowski od godz. 9 rano dnia 9 września do 
godz. 4 rano dnia następnego.

Obr. Bcrenson: Pan słyszał krzyk i nie 
reagow ał jako policjant?

Świadek: W iedziałem , że tam weszła po­
licja.

Obrońca: A  po co weszła?
Świadek: Aresziow ać posła Garlickiego.
Obrońca: Skąd pan w iedział o lem ?
św iadek : Już przedtem wiedziałem .
Pos. Barlieki: A  czy pan pamięta, jak 

z grupy ludzi, która stała przed hotelem  sej­
mowym, ktoś zam ierzył się na mnie pięścią 
i wołał: Ty jeszcze nie tak dostaniesz!?

św iadek : To tak n ie było. N ie pięścią 
zam ierzył się, tylko łaską. Chciałem go za­
trzymać, a le nie zdążyłem, bo szvbko sie 
oddalił.

Artykuły „Pobudki1*.
Poseł Zygmunt Zaręba z PPS. oświadcza, 

że wym ieniono w akcie oskarżenia artykuły 
„Pobu dk i" były pisane przez niego. Oskarżo­
ny Dubois nie był stałym współpracowni­
k iem  „Pobudk i", alo napisał artykuł, u a pro­
śbę świadka, omawiający zatarg z referentem  
prasowym w  Koiuisarjacio Rządu Kriegerem , 
k tó iy  skonfiskował artykuł w  spraw ie K o ry ­
ciny. „Pobudka" zainteresowała się szczegól­
n ie  tą sprawą, zebrała cały materjał, gdy 
Koryzm a był zabity. „Pobudka" stwierdziła, 
że  członkiem ochrony był Sieczko, znany 
bandyta, który korzystał z  samochodu . . . .  
........................  Artykuł Duboisa om awiał za­
targ z  K riegerem  i zaw iera ł zarzuty co do 
jego  osoby i jego  działalności w  roku 1907. 
K r ieg e r  był w tedy współpracownikiem  pis­
ma ludowego „W iarus", gdzie p isywał por­
nograficzne nowele pod pseudonimem Mau- 
zer, zwrócone przeciwko towarzyszom z  PPS, 
szkalował organizację bojową PPS, idea lizo­
w ał szpiclów, którzy padli z rąk organizacji, 
a wszystko to urozmaicał pikantnemi, porno- 
graficznem i scenami. „Pobudka" była prze­
znaczona dla najszerszych mas i była pisana 
język iem  zrozumiałym, ton salonowy n ie  był 
przestrzegany. Gdy przyszedł rząd Bartla 
nastąpiło częściowe odprężenie, domagaliś­
m y się usunięcia tych panów. Jaroszewicz 
został chw ilowo usunięty, a le  n ie na długo.

Obr. Benkiel: Ozy za artykuł gdzie omawiał 
pan rolę Sieczki pociągnięto pana do odpowie­
dzialności? i

Świadek: Artykuł nie był skonfiskowany.
Obrońca: Co pan pisał o funduszu dyspozy 

epjnym?
świadek: „Pobudka”  pierwsza' poruszyła

sprawę 8 miljonów. Demonstrowałem ipubłicz- 
lue dokumenty, stwierdzające, że wojewodowie 
w  rciku 1928 wydawali pieniądze z funduszów 
państwowych j  podatków na cele pairtyjne, że 
zdarwano z tego rachunek w  Ministerstwie Spr. | 
Wewn. obecnemu marszałkowi Sejmu 5wital­
skiemu, że  dano 25 tysięcy zf. senatorowi Boj­
ce na akcję wyborczą, żo przekazano kilka­
naście tysięcy złotych na zorganizowanie dy- 
wersyj politycznych, to  znaczy na napady na 
zgromadzenia.

Świadek: Grożono, że się ze mną policzą, 
do sądu mnie nie pociągnięto. Co będzie dalej, 
nie wiem.

Ciąg dalszy ze strony 1-szej

Obrońca: Czy w iroezy ł urząd prokurator­
ski?

Świadek się uśmiecha: Nadużycia są '.Chle­
bem  pow szednim .

Świadek clice przedłożyć sądowi fotograf je 
dokumentów, zawierających rozrachunki posz­
czególnych wojewodów z akcji wyborczej i  
z pieniędzy przeznaczonych na rzecz B. B. Pro 
kurator prosi o danie mu czasu na zaznajomie­
nie się z  temi aktami, wobec czego pytania, 
dotyczące tego dokumentu zostały odroczone.

W  toku dalszych pytań świadek stwierdza, 
że „Kwartalnik Socjalistyczny”  nie jest orga­
nem partji i  zawiera tylko materjaj dyskusyj­
ny. W  P. P. S. niema wyraźnych frakeyj, jak 
niema ruchu spiskowego. Z chwilą bowiem, 
gdy Polska została państwem niepodleglem, 
nie zachodziła, potrzeba knowania epLków.

Obr. Benkiel: Czy w  B. B. są różne kie­
runki?

Świadek: Według moich wiadomości, tamci 
ludzie już daw.no wyzbyli się wszelkich prze­
konań i wszystko robią na rozkaz.

Była jedna linja, żeby zabić „Pobudkę” .

W  ..Pobudce" przedrukowałem kliszę z  w i­
zerunkiem 8 dyktatorów. N ie  skonfiskowano 
tych klisz. Chciałem tę samą kliszę wydruko­
wać z -wizerunkiem Wołdemarasa przekreślo­
nym, z napisem „jeden ubył". Był m iędzy tymi 
dyktatorami i Piłsudski. Numer ten został 
skonfiskowany.

J a k  b y ło  w  P r z e m y ś lu ?
Obr. Benkiel: A  jak to było w Przemyślu?
Świadek: N ie mogę nazwać teg'o wielkicm 

nadużyciem, wobec tego. co było dotychczas. 
Te wybory to zabawka. N ie wolno było o ni- 
ezein mówić na wiecach. O Brześciu zabronio­
no. o  8 miijonach także. Chwaliłem rząd, też 
zabroniono, powiedziano mi, że chwalić rządu 
nie wolno. Mówiłem o procesie Dreyfusa, za­
broniono. bo komisarz objaśnił, że to przypo­
mina proces Libermana.

Osk. Dubois: Tan jest członkiem komisji 
skarbowej? ¥

Świadek: Tak.
Dubois: Jakio tam pan wnioski zgłosił?
Świadek: 0 zmniejszenie dochodów ko­

m orników sądowych.
Dubois: A  kto zoslał powołany na stano­

wisko komornika sądowego?
Świadek: Kom isarz Andruchowicz.
Ciolkosz: Czy pan zna okólnik H ender­

sona?
Św iadek: Przedrukowałem  z  pisrn francu­

skich artykuł Hendersona, żo rządy Piłsud­
skiego są groźne dla pokoju św iatowego.

0 dowód z rszraciiunkaw starościńskich
Po pauzie prokurator Grabowski sprzeci­

w i! się dołączeniu do aktów' odbitki fotografji 
dokumentów, zawierających rachunki woje 
wodów  i  starostów z akcji, wyborczej w  roku 
1928.

Obr. Berenson domaga się załączenia tej 
odbitki, stwierdzając, że obrona prowadzi 
dowód prawdy na łamanie prawa i  naduży­
wanie funduszów publicznych na celc BB. 
Obrońca wnosi, by, o ile  te j odbitki eąd nie 
włączy, sąd zażądał od Bady M inistrów auto. 
ryzowanych odpisów odnośnych dokumen­
tów.

Obr. Nowodworski zwraca uwagę, i© sąd 
dołączył do dowodów  rzeczowych różne ulot­
ki, których pochodzenie jest nieznane.

Prok. Grabowski stw ierdza: Urząd pro­
kuratorski niedołączył żadnych dokumentów, 
których pochodzenia nie m ógłby podać do 
wiadomości. Ten  zaś dokument został albo 
sfingowany, albo sfałszowany, w zględn ie 
skradziony.

Obr. Nowodwrski oświadcza, że obrona 
chce wykazać, że istniała potrzeba bronienia

żąłem rządy, powoływałem  się na oryginalne 
dokumenty, których cześć dostałem. Były to 
rachunki, zawierające jaskrawo pozycje, juk 
np. na rozłamy. Żadnych kroków  zaprzeczają­
cych ze strony rządu nic było.

Obr. Benkiel: Czy urząd prokuratorski
wkroczył w tej sprawie?

Świadek: Nie.
Obrońca: Czy pan się solidaryzuje z uchwa­

łami kongresu?
Świadek: Tak.
Obrońca: Pan powiedział, że w iic-zbie w y­

datków były sumy na dywersję. Co to znaczy.

osób zatrutych gazem.
Warszawa, (PA T ). Dzisiaj nad ranem przy 

ulicy Piekarskiej 1. 14 w  mieszkaniach sutere­
nowych uległa zatruciu gazem świetlnym w ię­
ksza ilość osób. W  mieszkaniu emeryta P. K . P. 
Ludwika Chmielewskiego -zostali zatraci śmier 
teinie: właściciel mieszkania, jego żona Marjan 
na, suilokatorka Anna Chojnacka i syn jej B y  
s-zard. W  temże mieszkaniu uległ silnemu za­
truciu J.. Chojnacki i jogo mała córeczka, kt.ó> 
ryci; t»- ciężkim stanie przewieziona do szpita­
la. W  sąsiednim mieszkaniu uległa śmiertelne* 
mu zatruciu Stanisława Kwiatkowska i córka 
jej Irena. i

.Tak wykazały dochodzenia, gaz .przedostał 
się do mieszkali przez mury i ziemię z  pęknię­
te j rury gazowej, wiodącej wzdłuż sąsiedniej 
ulicy Rycerskiej. i p

Katastrofa budowlana we Lwowie.
Świadek: W  języku politycznym to oznacza j Warszawa 20. 11. (Teief. wl.). Dziś w ieczo. 

rozłamy w stronnictwach. _ I rem W6 Lwmwie przy ul. Kętrzyńskiego 46, nar
Obr. Szumański: Pan w swojej mowie sej- f ci«ąpiJa katastrofa budowlana. Mianowicie za* 

mowej cytował nazwiska wojewodów, którzy < waliła się ściana w  nowo budowanym 4-piętro* 
wystawiali rachunki? _ j wym domu Związku Zawodowego Kolejarzy

Świadek: Tak  jest. Mówiłem o wojewodzie j 
Darowskim, Remiszewskim, wojewodzie Twar­
do.

Obr. Szumański; Czy subwencje na pisma 
prorządow© były duże?

Świadek: Ze sprawozdań wynika, że w cią­
gu jednego miesiąca wyborczego na rozmaite 
„g łosy " prowincjonalne i „ekspresy" wydano 
1,600.000 zł.

Obr. Rudziński: W  ciągu sześciu lat roz­
maite organizacje wysyłają depesze do P ił­
sudskiego, zaw ierające formułkę ,,w myśl 
wskazań m arszałka". Jak to działacze po li­
tyczni rozum ieją?

Św iadek: Ja te j formuły nigdy nie rozu­
miałem.

Prok. Rauze: Pan  tu m ów ił o ponurej rze­
czywistości w  Polsce. Jakiej pan rady udzie­
la ł na obalenie te j rzeczywistości?

Św iadek: Nawoływałem  do organizacji, 
do stworzenia siły, któraby obaliła dykta­
turę. ,

Obr. Nowodworski: Czy była rozprawa 
przeciwko zabójcom Koryzm y?

Św iadek: Nie, bo sprawcy byli nieznani.

czegoś, m ianowicie prawa i dlatego stara 
się dokumentami udowodnić, że prawo było 
gwałcone.

Obr. Benkiel odpiera zarzut, jakoby obro­
na operowała fałszywem i dokumentami, na­
tomiast sądowi został przedłożony fałszywy 
okólnik PPS., a le nie przez obronę.

Trybunat postanowił uchylić wniosek 
obrony.

Obr. Benkiel: Czy w  roku 1930 kolporto­
wano odbitki fotografij z raportów  w ojew o­
dów' i  starostów o wydatkach na fundusz w y­
borczy BB.?

Prok. Grabowski: Proszę o uchylenie te­
go pytania, albow iem  w  tej spraw ie sąd za­
ją ł przed chw ilą stanowisko.

Obr. Benkiel przeciwstawia się temu.
Przewodniczący dopuszcza odpowiedź.
Św iadek: Czy dokumenty te były ko lpor­

towane, tego nie w iem . Ja osobiście dosta­
łem  w  kopercie do domu, oglądałem je  i  czy- 
tałom. m ow ie sejm owej, w  której osk&r-

D O D ATK O W E  Z E Z N A N IA  P. Ś F Y D Y .

Następnie wchodzi na salę p. W ładysław  
Scyda. który zgłosi! się o udzielen ie dodat­
kowych zenań. Oświadczył on celem  unik­
nięcia nieporozumień, że jeże li chodzi o w y ­
bory w  roku 1928, to do czasu jego  urzędo­
wania wpłynęło nie 1500 protestów wybor­
czych, a le  1500 skarg w  związku z wyboram i, 
w  tom 252 protesty.

P o  zeznaniach dziennikarza Stan. Szczer- 
bińskiego, zeznawała senatorka Kluszyńska 
z BBS., która jeździła z ram ienia Rady Na­
czelnej Cieszyńskiej do Paryża przy udziale 
ks. Londzina i  ks. Brzóski w  spraw ie przy­
gotowania plebiscytu.

Obr. Rudziński: Czy poseł Liberm an dzia­
łał także na zachodzie w  tej spraw ie?

św iadek : Owszem, Był wysłany przez 
władze centralne w  W arszawie.

Zeznania posła Żuławskiego.
Następnie obszernie zeznaje p. żuławski.
Obrońca Benkiel: Czy panu wiadomo, żo P. 

P. S. w  latach 1928— 1930 zapowiadała w yw o­
łanie strajku generalnego?

świadek: Owszem istniał taki zamiar, uwa­
żaliśmy bowiem, że gdyby chciano zgwałcić 
konstytucję ! oktrojować nową, to powinniśmy 
bronić obecnie obowiązujące] konstytucji dro­
gą  wywołania powszechnego strajku.

W  toku zeznań p. Żuławski oświadcza, żo 
na kilka tygodni .przed przewrotem rozmawiał 
z ludźmi obozu Piłsudskiego, m. in. z  polakie. 
wiczem. Polakiewicz zapewnia! wtedy, że o ża­
dnym zamachu mowy być nie może, a później 
zamach zrobiono.

Obr. Benkiel: A k t oskarżenia mówi o pod­
ważaniu autorytetu Przeydenta Rzplitej. K to  
w  Polsce to robi?

Do .podrywania tego autorytetu przyczyniły 
się wyw iady zohydzające Sejm. który przecież 
dokonuje wyboru Prezydenta, Żuławski porusza 
dalej sprawę sfałszowania telegramów z jego 
.podpisem o rzekomym odwołaniu kongresu 
z powodu zdrady Piasta. Takich depesz w yda­
no 150. N ikt za te depeszo nie zapłacił.

we Lwowie, ściana pogrzebała kilku robotni* 
ków. Dotychczas wydobyto 4 osoby ciężko 
ranne. Nad wydoi yciem dalszych ofiar, ktć* 
rych liczba jest nieznana, trwają prace.

M ie s i ą c  w ię z ie n ia  z a  u s u n ię c ie  
z b o ż a

obłożonego zastawem rolniczym

Warszawa, (P A T ). Wydział kam y sądu o* 
kręgowego w  Grudziądzu skazał Edwarda Dc* 
rożyńskiego zamieszkałego w  Nugacie, pow. 
grudziądzki na karę 1 miesiąca więzienia oraz 
zwrot opłat i  kosztów postępowania za bez* 
praw ie usunięcie zboża będącego przedmiotem 
rejestrowanego zastawu rolniczego na rzecz 
Państwowego Banku Rolnego. Jest to  jedna z 
licznych rozpraw sądowych wynikających na 
tej samej podstawie lekceważenia przez rolni­
ków ich obowiązku przechowywania zboża, 
obłożonego zastawem rolniczym. Należy zau* 
ważyó, że skutkiem tego lekceważenia, w  osta* 
tnich czasach sądy stosują .przewidywane w  u* 
stawię kary więzienia w  sposób coraz bardziej 
rygorystyczny. ! >■ " S! f y

N O W Y  N AC ZE LN IK  W Y D Z IA ŁU  BEZPIE­
C ZEŃSTW A W  K R A K O W IE .

Warszawa, (P A T ). Rogowski Bazyli, na*
czelniik wydziału bezpieczeństwa w  urzędzio 
wojewódzkim lwowskim przeniesiony został do 
urzędu wojewódzkiego krakowskiego w  tym 
samym charakterze. Antoni Końeowicz, pozo*
stający w  stanie nieczynnym naczelnik wydzia­
łu i wicewojewoda stanisławowski, przemiesi :>* 
ny zos-tat w  stan spoczynku.

 :o :------

Rolnicy niemieccy ogłaszają bojkot 
podatków i licytacji,

Lipsk. (P A T ) Rolnicy niem ieccy z okolic 
Hallo postanowili jednom yślnie nic płacić 
w przyszłości żadnych podatków, na które 
nie znajdą pokrycia w  swoich budżetach.
Odruch ten wywołał w  niem ieckich kołach 
agrarnych i w  prasie zrozumiało poruszonie. 
Osobna rezolucja wzywa ogół roln ików  z o- 
kolic H alle do solidarnego bojkotowania są. 
dowych licytacyj, zarządzanych w  przyszłości 
przez czynniki rządów7©, w7 form ie nie brania 
udziału w  tych licytacjach.

Ewakuacja wojsk japońskich z Gicikaru.
Paryż, 26 listopada. Dlegacja japońska o 

trzymała zawiadomienie z Tokio, że 24 bm* 
rozpoczęła się ewakuacja wojsk japońskich z 
Cicikaru i okolicy. Mimo trudności komunika- 
cyjuych z  powodu panujących mrozów, odtrans 
portowywanie wojsk trwa w  dalszym ciągu.

SUKCES PO LS K IC H  STUDENTÓW  N A  U N I­
W E R S YTE C IE  W  KO W NIE .

Kowno. (P A T ) P rzy  wyborach do przed­
staw icielstwa studentów uniwersytetu ko­
w ieńskiego lis ia  polska uzyskała 180 głosów. 
Polacy przeprowadzili 3 kandydatów7.

 00° ---------
Singapore. (P A T ).  Jednopłatowiec „Sou. 

thern Cross", wiozący pocztę z Now e] Zelan- 
d ji i  Australji do A n g lji, u lcgl katastrofio 
i został zupełnie zniszczony. 9 osób, znajdu­
jących się w  płalow7cu, wyszło z  wypadku 
bez szwanku.

Od wtorku

24 listopada b, r.
W Kinoteatrze 

r
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■ar N a  ogólne żądanie ~m
CUDU W GÓRACH W A B IE L S K IC H

Prawdziwa historja  pastuszki Bernadette. Wspaniałe 
zdjęcia z cudownej groty  w  L ou rdes , do której tysiące  

p ie lg rzy m ó w  dąży szukając ukojen ia.
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T łum aczyła  z n iem ieck iego M arja Sandoz.
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S ta ł z błyszczą.c-emi, zm rużonem i oczami, 
z  rozdhiełtaną koszulą, z  brązow ą odkrytą  
piersią, w ystaw ioną  na w iatr. D robnem i ostre 
m i zębam i g ry z ł źdźb ło tra w y  —  i  dopiero 
■teraz spostrzegłem  o ile  nas razem  z ciem ­
nym  puchem na górnej w ardze —  p rzew yż­
sza sw o ją  męskością.,

—  T o  tw o ja  rzecz, —  rzek ł F lorin . Mnie 
b y  się nie chciało siedzieć tu c iąg le  wśród 
tych  kochanych  głupich zw ierząt. I  choć 
dziś samemu w yd a je  m i się to  zabójcze, 
m uszę m ieć znowu książk i i  pap iery, po któ- 
Tych bym  m ógł bazgrać.

—  N ic  tu  nie pom ożesz b iedny W alterze . 
— • Obaj jesteśm y zatruci —  skarży ł się żar­
tob liw ie . Z łączm y się w  im ię B oże! L ecz 
d z iś  będziem y A lp e jczykam i, pasterzam i, 
górsk im i ludźm i jak  Marks —  hop —  na­
przód !

T a k  szybko, że  ledw ie  lek k on og i Marks 
thSgł nadążyć, skoczy ł F lo rin  w  piargi, 
w  k tórych  gubił się już w szelk i ślad drog i 
1—  potem  ska ły  s ta ły  się stromsze a marsz
=7

po nich uciążliw szy. N ag le  zostaw iliśm y 
poza  sobą jasny  dzień, w szed łszy  w  ciężką 
duszącą m głę. Odrazu harda, skała  w yd aw a ­
ła  się dw akroć w yższą , każda przepaść dwa 
kroć głębszą, harde stępienie mniej pewne 
a  w szystko  dokoła  dziw n ie straszne. Prosiliś 
m y  Marksa, b y  szedł naprzód —  on jeszcze 
n a jła tw ie j orjen tow ał się tutaj. R ozm aw ia , 
liśm y coraz m niej i  ciszej. S ka ły  i  m gła na­
stra ja ją  dziw n ie m ilcząco. S łychać było  ty l­
ko z g rz y t  naszych okutych  butów, p rzysp ie­
szone oddechy i  han gdzieś w  szarej n iew i­
docznej g łęb i szum w o d y  lub spadających 
kam ieni. W ok o ło  ani ptaka, ani słonecznego 
prom ienia, ty lk o  ska ły  —  lecz szło się do­
brze. W  lab iryncie g ła zów  Marks w yn a jd y ­
w a ł przejścia  w  postaci schodów, rynien 
skalnych ,_ kom inów  albo ścianek o dolnych 
stopniach i chwytach. D otarliśm y wreszcie 
na m a ły  strom y, traw iasty  zachód, gdzie 
wśród nędznej traw y  sterczały białe żebra 
Trapienia i rosły  górskie kw ia tk i. A  w ięc 
gencjanny o najciem niejszym  kolorze b łęk i­
tu, jaskraw e z ło te  jaskry , rozw iana „kon ia  
b roda", srebrzyste osty, brązowe marchwice 
o duszącym  zapachu i krótk ich  lepkich  ło ­
dygach . Tu  m usiały b yć  i  szarotki. W sp ię­
liśm y się w / że j po śliskiej, jakby oszronio­
nej traw ie. M g la  b y ła  tak gęsta, że ledw o 
na tr z y  krok i w idzie liśm y się nawzajem . 
B y ło  m i dziw n ie n iesw ojo. N ie  m ogłem  so­
b ie w ytłum aczyć, lecz  pokryjom u myślałem  
ciągle , —  niepotrzebnie tu chodzim y! L ep ie j 
b y ło  siedzieć teraz w ygodn ie  w  m iasteczku 
w  pokoju . L oez  te m yśli p ierzch ły  momental 
nie, g d y  nagle z m gły  do lec ia ł radosny

okrzyk : mam jedną! Oddychając szybko po­
k a za ł mam M arks szarotkę. B yła  mała lecz 
o m lecznych, ślicznych, m iękkich płatkach.

W etknął ją  sobie z dumą za kapelusz i 
rżekk.

—  Pierwsza —  najm niejsza, ostatnia —  
najw iększa. —  T ak  jest zawsze!

—  Ja chcę tę ostatnią —  zapalił się F lo ­
rin —  i skoczy ł z nad brzegu urwiska m ię­
dzy  skały...

W kró tce  przeszed łszy żebro skalne do­
staliśm y się na stok północny, gdzie w ia tr 
dął gwałtownie* to zb ija jąc m gły  jak  w  nocy 
to rozryw a jąc  ją tw orzy ł okna, w  których  
m iga ły  nam krótko  —  zie lonaw y kaw ałek  
jeziora , p rzec iw leg ły  szczyt, lub skrawek 
szarego nieba. Znaleźliśm y znowu parę sza­
rotek, lecz n ieładnych,, m ałych i zn iszczo­
nych przez w iatr. Już n iezadowolen i chcie­
liśm y zaw rócić  z tych w ilgotnych , ciemnych, 
kam ienistych bezdroży, g d y  nagle  Marks 
wskazał na strzaskany w ystęp  skalny, w y ­
chy la jący  się z m g ły  o parę m etrów  poniżej 
—  jak  zn iszczony, rozb ity  mur jak iejś tw ier 
dzy.

—  Patrzcie, patrzcie ! W o ła ł namiętnie.
—  Czyśm y w idzie li?  B oże! te nieliczne 

ale ogrom ne k w ia ty  b łyszcza ły  ku nam 
z m gły, jak  srebrzyste ks iężycow e światła. 
A  na krańcu skały, k tóra  jak  dacii z łupku 
w ych y la ła  się ponad zie jącą g łęb ią  przepa­
ści rosła szarotka —  olbrzym , ich k ró low a ! 
F lorina i mnie przeszyło to dziwne podnie­
cenie .jak ie ty lk o  ludzie g ó r  odczuwają. Jest 
to zdumienie i podziw , wstrzym ujące oddech

jakby  g łód  i  sytość równocześnie, k tóre 
przen ikają ciało i duszę. P a lce  pieką. Zapo­
mina się w  tym  momencie o n iebie i p iek le, 
o w szystk ich  ostrzegaw czych  dobrych du­
chach, w yc ią ga  się nam iętnie ręce i tuli zer­
w an y kw ia t do serca albo leci z nim  razem  
w  g łęb ię  pewnej śmierci. S iedząc w  ciepłym  
pokoju  na w ygodnych  kanapach w  panto­
flach. i szlafm ycach k ry tyku ją  zacni filis trzy  
w  nieskończoność ten  brak poszanowania 
d la  życia . A ch  czyż oni znają to życie?  C zyż 
zm ierzyli je. stojąc m iędzy przepaścią a 
szczytem ? Czyż p rzeży li w ted y  ca ły  czarów  
ny jego  u rok  g d y  obok czatuje ciemność ł 
śmierć? Um ierają o p ierwszych listopado­
w ym  śniegu, o rannej m arcow ej rosie albo 
zab ija ją  się potknąwszy się na pierwszym  
lepszym  stołku —  i oni tw ierdzą, że in a ją  i 
doceniają życ ie ! D la  m łodego A lp in is ty  
istn ieją trzy  doniosłe m om enty: g d y  zdo­
będzie p ierw szy trudny szczyt, g d y  strzeli 
na kom orę*) p ierwszą zw ierzynę i  g d y  ze r­
w ie p ierwszą szarotkę na niebezpiecznem  
urwisku. Za każdym  razem doznaje silnego, 
rozkosznego upojenia. W  takiem  upojeniu 
patrzyliśm y teraz na. b lisk ‘e a pozorn ie n ie­
osiągalne kw ia ty . W łaściw ie w idzieliśm y 
ty lko  ten najw iększy, k tó ry  przyćm iew ał 
inne.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

* )  W  języku  m yśliwskim  —  strzał w  Ser­
ce.
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Księgarnia Krakowska, Kraków św. Krzyża 13
■  = = = = =  =  1 —

posiada jeszcze na składzie 1 poleca s
■?v

P a m i ę t n i k  Kursu Duszpasterskiego, urządzonego
w  Krakowie w  dn. od 5 — 9 listopada 1928. zł. 8 —

Księga Pamiątkowa Knrsn Katechetycznego w  Krako­
w ie od 9 —  12 kwietnia włącznie, 1929 r. ,  10 —

Przy zamówieniach zamiejscowych do cen 
powyższych dolicza się rzeczywiste koszta opłaty 
pocztowej. Wysyłka odwrotna.

i ii-nŃ J
n i m n n p H i

Nowości ostatnich dni z zakresu Teologji!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

poleca:
Boblcz N. Or. X., Na niedziele. Rozważania niedzielne na tle

serykop ewangelicznych................................................ zł. 3'—
Bnsranger Prosper Dom., Rok liturgiczny t. IV. Okres Siedemdzie-

siątnicy, czyli p rzedpośc ie ..............................................  7‘50

Klrsteln P. Dr. X., Argue, Obsecra, Increpa, czyli słowo Boże na 
ambonie Ł II. Kazania świąteczne z dodatkiem ka­
zań pasyjnych i eucharystycznych...............................  8'—

opr. w  p łó tn o ...............................................................„ l l -—

Wasilkowski L. Dr. X., Ojciec Soboru Efeskiego Sw. Cyryl o
Boskiem Macierzyństwie Najśw. Marji Panny . . .  „ 140

Wysyłka na zamówienia zamiejseowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych
. kosztów porta.

Pntmbna gospodyni kuchar 
ka na wieś do dwora pod 

Krakowem, znająca się na 
gospodarstwie mlecznem 
i hodowli drobią. Posada 
zaraz do obięcia. Zgłosze­
nia ze świadectwami do 

Adm. .Głosu Narodu*.

Z g u b i o n o  zegarek 
damski srebrny w de­

seń marki .Omega* na 
popielatym paskn skórko­
wym, na ni. Zygm. Augu­
sta róz ul. Toyolowej. Łas­
kawy znalazca zeehce od­
dać za wynagrodzeniem 
do Adm. .Głos Naroda*.

Organista
umiejący prowadzić chćr 
i muzykę smyczkową po­
szukuje posady od zaraz. 
Zgłoszenia Or g a n i s t a  
w Bacbowieach p. Spyt­
kowice ad Zator. 926

P e H i i .  k a H ii
gnmowaae dla P.T. Księ- 
iy, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

Kraków, Floriańska 40

Do sprzedaży
komisowej

odda poważna fabryka 
wprowadzone i pokuone 
artykuły konfekcyjne. Wa­
runki korzystne. Solidni 
kupcy, posiadający skle­
py i  pięknemi wystawa­
mi w ruchliwych punktach 
większych miast zechcą 
przesłać zgłoszenia i re­
ferencje pod .Komis* do 
Binra Ogłoszsń .P  a r“ 
Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego L. 11.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KRAKÓW, ULICA SW. KRZYZA L. 13.

PO LE C A :

Eulenfeld E.,

Święty Mikołaj
O brazek  sceniczny 

w 3. odsłonach.

W . — *80

Daszyńska St.,

H D j i i w J M a i a .
Fantazja sceniczna 

w 3 ods/onach.

(N ow ość).
I I .  1 - 4 0

Mrozowlcka J.,

floG św. Mikołaja
w SezSe.

Widowisko sceniczne 
dla teatrów szkolnych.

Z ł .  — - 8 0

Siuda A. X.,

Święty Mikołaj
Biskup z Miry.

Żywot.

Zł. - * 5 0

Szukiewicz M.,

Hot ii  Mikołaja
Baśń w 3 aktach.

Zl. 2 - -  
opp. Z l. 2*50

Księgarnia poleca dla  małych dzieci paraw an lk i ł książki obrazkow e od 50 g ro s zy  wzwyż. Dla dzieci 
s ta rszych  i dorastającej m łodzieży w ie lb i w ybór d o bo ro w .ch  książek.

W ysyłka na zam ówienia zam iejscowe odwrotna, po doliczenia rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

L . B b . 4769/31.

O g ł G S Z C B l C  H M
Magistrat stoi. Król. miasta Krakowa

z a w i a d a  m ia
I. o przystąpien iu  po m yśli art. 21 p raw a  b u d o w la n "  do  

sporządzen ia p la n ó w  za b u d o w a n ia :

1) O bszaru  K ro w o d rzy  ogran iczonego  ul. Prądn icką, 
drogą lk . 1803, M. Zak ładam i Sanitarnem i i lin ją ko­
le jo w ą  K rak ó w -T rzeb in ia .

2) O bszaru  Zw ie rzyń ca  ograniczonego ul. o tw artą  obok  
rogatki w o lsk ie j, w a łem  u regu low an e j R u d a w y  i d rogą  
łączącą M ałe B łon ia  z ul. K ró lo w e j Jadw igi.

O dnośne p ro jekty  będą  w v ło żon e  do  przeglądu  
w  Bud . m. Oddz. B. Ratusz III p. d rzw i N r. 18 ty 
w  dniach od 1-go do 7 -go  grudnia.

Tam że m ożna zgłaszać w n io sk i w  dn iach  od 8-go 
do  15-go g rudn ia  b. r.

II. o u p raw om ocn ien iu  się po  m yśli art. 33 p ra w a  b u d o w la ­
nego p lanu  zabu d ow an ia  i podzia łu  gruntu m iejsk iego  
po em hiteuzie p rzy  ul. W ie lo p o le  i D ietlow sk ie j w  Dz, V I. 
u chw alonego  przez R adę m ie jską  w  dniu 27. V III. b. r.

K rak ó w , dn ia  24 listopada 1931 r.
P rezyden t m iasta : 

wz. Ostrowski m. p.

Z B L IZ A  SIĘ

OSTATNI C Z A S
na k u p n o

l osu 3 z ł

WIELKIEJ LOTERJI
na Pomnik Wdzięczności w Poznaniu

Ciągnienie 10 grudnia!
C e n n e  w y g r a n e  !

Losy nabyć możesz w najbliższej kolekturze 
lub wprost w Komitecie, Aleje Marein- 

kowskiego 21 III. p. za na< 
niem 3,— zł na konto 

P. K. O. 213 964.

$€5&I£pi2<E€fó towaru
pomoitjntać się, na  o g ła s x a jq c y c A  s ic

w „Stosie Narodu,,.

'Swój do fwegop o  firo fe f
57ydawę* za „Głos Narodu" §kę z ogr. odpow, ŁHoięksa. Redaktor .odpowiedz. Dr Józef fflajS&aiosskl, Drukarnia ^Głosu Narodu" pod sarn,


